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_śtkiego są objawy | takie, jak 
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Wychedzi codziennie. 


Przedpłaia wynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. —- 
półrocznie 9 słr. — kwartalnie 4 słr. 50 ut. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


przesyłką pocztową w Państwie Austrjaokiem 
rocznie 22 zły. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 złr. 5U et. — miesięcznie 1 słr. 85 ct. 


, przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tai. 
5 srg.— do Francji i Auglji rocznie 108 franków 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch : 
Suwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 CL 


Lwów 10. lutego. 


Stan rzeczy w Węgrzech przedstawia się 
od pewnego czasu jako rzadki, jedyny prawie 
w swoim rodzaju. Od siedmiu lat zmieniły się 
tam stosunki nierównie więcej, niż w Austrii. 
Pierwotnie, sejm składał się z dwóch wielkich 
stronnictw, ugrupowanych według różnicy zapa- 
trywań prawnopolitycznych, różnicy, występują- 
cej wówczas bardzo jaskrawo. Deakiści, stwo- 
rzywszy ugodę z r. 1867, trwali przy niej — 
lewica dążyła energicznie do unji personalnej. 
Dążenie to w teorji uprawnione, w praktyce pro- 
wadziłoby do wstrząśnień i zmian tak gwałto- 
wnych, że przy wyborach zawsze stanowcza wię- 
kszość dojrzałego pod względem politycznym na- 
rodu stawała po stronie deakistów i opartego na 
nich rządu. W skutek jaskrawego przeciwień- 
stwa dwóch kierunków prawnopolitycznych, rząd 
każdego czasu mógł liczyć na bezwarunkową i 
przeważną większość w Izbie. Powoli, przeci- 
wieństwo to zaczęło się atoli zacierać, a prawo 
ca zarówno jak lewica, uległy znacznemu roz- 
kładowi wewnętrznemu. Roztropniejsza część 
opozycji prawnopolitycznej uznała, iż” walka 0 
stosunki zewnętrzne Węgier do Austrji opóźnia 
i wstrzymuje rozwój wewnętrzny — ztąd, sła- 
bnąć poczęła energja, z jaką domagano się unji 
pórsonalnej. Jednocześnie w łonie deakistów 
poczęły oddzielać się żywioły postępowe od kon- 
gerwatywnych. Chwilowo zdawało się, iż ży- 
wioły te połączą się ze zmodyfikowaną w zapa- 
trywaniach lewicą, i że powstanie z tej kombi- 
nacji wielkie stronnictwo postępu, zdolne do 
objęcia władzy. Im bardziej atol wzmagały się 
kłopoty finansowe, wynikające = niedobrego eko- 
nomicznego położenia kraju, abok wydatków pań- 
stwowych mnożących się ogromnie w skutek 
chęci zrównania się pod. każdym względem z 
państwami europejskiemi/— im bardziej przeko- 
nywała się lewica, że /pielęgnowana przez nią 
„manja wielkopaństwowa* prowadzi do ruiny skar- 
bu publicznego — im bardziej nakoniec prawica 
spostrzegać zaczęła błędy popełniane przez swo- 
ieh ministrów i rozwijające się po części gospo- 
darstwo koteryjne i familijne; tem Uardzicj toż 
mnożyło się programów reformy i jak wszędzie, 
gdzie jest do walezenia z przeszkodami natural- 
nemi, po części nieprzezwyciężonemi, tak też i 
w Węgrzech stronnictwa zamiast jednoczyć się, 
rozkładały się na frakcje. Rezultatem tego wszy- 
np. ostatnie gloso- 
wanie w sprawie kolei wschodniej, z której rząd 
zrobił był kwestję gabinetową, | utrzymał 
się większością trzynastu zaledwie głosów. 
Nie chodziło tam nawet wcale o ostateczne upo” 
rządkowanie interesów tej kolei, ale o pożyczkę, 
którą rząd znegocjował był z finansistami Za- 
granicznymi na zastaw drugiej emisji priorów. 
Słusznie też powtarzają, że rząd oparty na tak 
słabej większości długo utrzymać się nie może, 
a gdy sejm węgierski w obecnym swoim skła- 
„dzie i przy różnorodności swoich frakeyj i frak- 
cyjek nie jest w stanie wytworzyć żadnej wię- 
kszości stanowczo przeważnej i ożywionej du- 
“chem jednolitym, więc jedynem wyjsciem z te- 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 
Ponson du Terrail, 


(Ciąg dalszy). 

Na widok pana Beauprċéau Ceriza szybko zerwała 
się i instynktowo cołaęła się o krok wtył. Ale widok 
człowieka dojrzałego a do tego łysego uspokoił ją. 

— Dzieńdobry, dzieńdobry kochane A siócię mó- 
wił on tonem dobrodusznym, w którym jednakże prze- 
bijało pewne wzruszenie. : 

— Panie, rzekła Cerisa, cofając się 0 krok jeszcze, 
czy byłbyś pan osobą... na którą czekam ?.. 

— Tak, ja nią jestem, piękne dziecię. 

I naczelnik biura wziął za rękę młodą dziewczy- 
nę. mówiąc dalej: 

— Usiądźmy. 

Qeriza cofnęła swoją rękę i nie usiadła. 

— Siostra moja, rzekła, moja siostra Baka- 
rata... 

— Śliczna istota, prawie tak piękna jak panien- 
ka, przerwał Daczelnik biura, przybierając postawę 


“wielce swobodną. 


— Biostra pisała do mnie.. mówiła dalej Ce- 
riza. 

— A! tak... wiem. 

— Pisała, że jest w położeniu krytycznem. 

— Bardzo krytycznem, piękne dziecię. 

— I że trzeba, abym ja... 

— Tak, tak, odrzekł p. Beaupróau, w samej rze- 
czy Bakarata wiele liczy na panienkę... Ależ usiądź 
pani koło -tnnie.. zaraz o tem pomówimy... Czyż na- 
' bawiam strachu ?... 

— Nie, wybełkotała Ceriza, najzupełniej nie ro- 
gumiejąca słów naczelnika biura, a jednak dając się 
'wrywieść w pole dobroduszsnym jego tonem. A ponie: 


* waż chodziło” tu © siostrę, ponieważ p. Beauprcau był 


"stary i brzydki i ponieważ w niewinności swej biedna 
edziowczyna była © sto mil od strasznej prawdy — 


"więe hyła posłuszną i usiadła na końcu kanapy, pod- 


''6zas gdy naczelnik biura rozwalił się na drugim 
końcu. 
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We Lwowie Sroda dnia 


go położenia wydaje się rozwiązanie Izby i roż- 
pisanie nowych wyborów. i 

W kwestji tej odezwała Się onegdaj wie- 
deńska Presse, przerażona myślą, iż nowe wy- 
bory w Węgrzech mogłyby wydać Izbę „ która- 
by nie popierała tak bezwzględnie centralistów 
austrjackich , jak dotychczasowa większość sd 
mowa. Tłumaczy więc organ wiedeński Węgrom 
iż rozchodzi się właściwie o pytanie, czyli żyć 
wioł madjarski zdolnym jest do hegemonji lub 
nie — i że walka przy wyborach hegemoni 
Madjarów zachwiać może. Zapatrywanie sie taż 
kie jest z gruntu mylne. W austrjackiej Radzie 
państwa większość nie ulega takiemu rozkłado- 
wi, jak w sejmie węgierskim, jedynie z tej przy- 
czyny, że w Austrji toczy się nieustanną walka 
między hegemonją Niemców, a opozycją żywio- 
łów nietylko uprawnionych, ale i zdolnych do 
objęcia władzy. Gdyby Niemcy nie mieli tej. 
pozycji przeciw sobie, większość Rady państwa 
uległaby natychmiast podziałowi na frakcje, któ- 
re zarysowały się w jej łonie. Sam fakt, iż po. 
dział ten nastąpił w sejmie węgierskim, świad- 
czy jawnie, że hegemonja Madjarów nie jest tam 
zakwestjonowaną. Gdyby zaś podczas wyborów 
żywioły niechętne tej hegemonii objawiły wie- 
kszą niż zwykle siłę, owocem walki byłoby tyl- 
ko zsolidaryzowanie się większości madjarskiej — 
a więc to, do czego prowadzić ma rozwiąż E 
sejmu: nigdy zaś rasa madjarska obawiaćby si 
nie potrzebowała tego, Co z czasem grozi o 
woli centralistyczno - niemieckiej w Austrji, t 4 
zgniecenia hegemonów przez opozycję, kJ. 


Statuta kryłoszan św, Jura. 


Od czasu gdy ordynarjat u ŚW. Jura wgzedł na 
drogę polityki Świeckiej, zapomniawszy, że ma być 
władzą duchowną, od czasn gdy wyrzekłszy się swe- 
go powołania duszpasterstwa, „zajął się wyłącznie po- 
lityczeskimi borbami, rozdwajaniem społeczeństwa, i sia- 
niem niezgody między pobratymczym narodem, nie 
tylko stał się ślepą sprężyną obcej polityki, ale nawet 
przejął się jej zasadami, bez względu, że te zasady, 
przeciwne są sumieniu, i ich własnej nauce ogřaszanej 
z ambony. Jest to polityka dwulicowa, k aż C9 
luuego mówie, aco tmmegu TÓDIĆ. Takie] polityki trzy- 
ma się rząd moskiewski — któż tej polityki nie zna? 
Zous ją prawie cała Europa. 

Rząd moskiewski e wydaje zwykłe dwo- 
jakie prawa. Jedne z nich są: urzędowe, to jest la- 
wne, które się piszą dla manifestowania Się przed En. 
ropą — drugie poufne, te jest, sekretne, które otrzy- 
mują urzęda wykonawcze. Te drugie 84 zwykle sprze- 
czne z pierwszemi. Ztąd też widzimy tę sprzeczność 
w moskiewskim rządzie, że ich czynownicj, Z brutal. 
ną zuchwałością, wbrew publicznym prawom postępu- 
ją. Itak naprzykład: Wyds car amnestje da wy- 
chodźców. zagranicznych — na granicy wracających 
aresztują i wysyłają na Syberię. Wyjdzie ukaz, uwal- 
mający. PETR kategorję lndzi od poboru wojskowe- 
o — tych właśnie uwolnionych łapią i taszczą w soł- 
daty. Przyszlą komu, na usilne staranie, paszport + 
granicę, na ręce miejscowego urzędnika policji — ten 
urzędnik paszportu nie wydaje. Jest prawo publicznie 
wydane, że: w Rossji każda wiara jest tolerowana, i 
nikogo do zmiany ani wiary, ani obrządku zmusżóć me 
wolno. Bez względu na to, dzisiaj w dyecezji Uhełm - 
skiej, przy nawTacaniu na prawosławie, krew się leje, 
kodeks sądoWnNICZY zaczyna się od tych słów : $: I. 
Sędzia przedawszystkiem pamiętać powinien, Id sam 
a Panie, rzekła błagalnym głosem, który mógł. 
by rozczulić tygrysa, jeżeli pan możesz uratować mo- 
ją bi jostrę 4 
R yw rozumie się, moja malutka, ale pomówmy 

bie.» 

PAPszód g s zawołała Ceriza zdumiona. 

— O tobie, powtórzy” p. Beauprózu, „biorąc znowu 

A & P ać. 3 

sakaki an aak i chociaż nie jeszcze LP 
dejrzywała, żywo odskoczyła jakby posłuszna jakiejś 
ee aet zuowu p. Beaupróau, podsuwa- 
jac AR do aji popatrz no panig 28 na mie Z uwag- 


1 . i z 
BĄ. formais sio Padd swoja twarz żółtą i łyse czoło, 


MigC a obie coś przypomniała, 
Sgio Cerina JAK ana ulicy Bourbon-Villeneu- 
ve... na bulwarze... aż do moich drzwi. 


3 iała uciekać. Lecz po- 
nagle zerwawszy się cha! p je, ż łowi 
myślała o Bakaracie i powiedziś:a zóbie „3 2 AKA 


ten, który szedł krok w krok za mó . . x 
z ba jej siostry, by pomówić o nioj — 1 pozo- 
pia p nie AZ? ATES TT 

an Beaapróau mówił dalej 8:8 sf 24 

— Moje ani dziecię, być może iż wytaję a 
się nieco za dojrzałym... no, nie mam dwudzie z ti 
ale wierz mi, iż jestem człowiek porządny, Daw ap- 
dzo porządny i umiem postępować Z honorem. y 

Ceriza jeszcze nie pojęła sensu tych wyrazów i 
trwożliwie podniosła na niego oczy. 

= = jest, ciągnął dalej naczeln 2 
wcale piękne stanowisko i mogę nie mato. 
anaty piękne (pa t Ea przy ulicy Blanche, 
albo Saint Lazare? Tysiąc franków czynszu, służąca, 

ięćwet franków miesięcznie i sto łuidorów na toa- 
etę ? | 

— Panie! zawołała Ceriza, zadyszana Z oburzenia 
i zrozumiawszy nareszcie. 

I biedna dziewczyna odgadła wszystko, „aż do 
niegodziwości swej siostry. Pobiegła ku drzwiom by 
uciec. Drzwi były zamknięte. Jednocześnie . Beau- 
préau wstał, podszedł ku niej, ujął za talię i chciał 
pocałować. Ale Ceriza wyrwała się i krzyknęła okro- 
pnie: 

— Nędzniku |... na pomoc !.. 


ik biura, mam 
No, jakże 
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11. Luiego 1874. 
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Przećpłatą | əgiosznia przyjmują : we L 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" 
placu Halickim i Ajencja A. Pi 
piac katedralny, we Wiednia, w Hamburga, F u 
furolo n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Sewajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstoin & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosso, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinke! Nr. 3. 

Ugioszenia przyjmują się sa opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym rakiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stempiowej 30 ct. ze 
każdorazowe umieszczenie. 

-isty z pienlądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji, Dziennika Polskiego*,— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowana nie podlegają opłacie 


Wanaskryptów Redakcja nie zwraca. 


jest człowiekiem. $.2. Lepiej jest siedmiu winnym przeba- 
czyć, niż jednego niewinnego ukarać. Pomimo to jednak 
w praktyce widzimy, że sędziowie są tygrysami, a 
właśnie niewinnych karzą. 

Czyżby moskiewski urzędnik, przywykły do śle- 
pego służalstwa, ośmielił się postępować przeciwko 
sarskim ukazom, gdyby nie było osobnych statutów 
otajemnych. z których czerpie swoją powagę ? To też 
w każdem biórze wykonawczem jest osobay wydział, 
tak zwany : sekretnoje otdielenije, Ten napis, wyrażony 
jest na tablicy nade drzwiami tego wydziału. 

Podobne sekretnyje statuty muszą się znajdować i 
w ordynarjacie świętojurskim. Jeżeli mamy tyle przy- 
kładów pestępowania tego ordynarjatu wbrew publi- 
cznemu prano i sprawiedliwości. Na dowód tego, za- 
cytujemy kilka faktów, podanych num z rozpaczliwym 
żalem przez tutejszych unickich księży. I tak: 

1. Gdy zawakowało intratne beneficium Petli- 
kowce, które według sprawiedliwości należałoby obsa- 
dzić kapłanem praktycznym i mającym zasługi, zo- 
stało oddane przez ks. Malinowskiego ks. Abryso- 
wskiemu, jednemu z młodszych księży, którego nie- 
praktyczność doprowadziła do tego, iż cała wieś od- 
rzekła się obrządku ruskisgo, Po takim fakcie kapła- 
na owego należałoby zaraz usunąć z beneficjum. Zdro- 
wy rozum i sumienie samo tak nakazuje. Lecz ponie- 
waż ks. Abrysowski jest zięciem ks. kanonika Zuko- 
wskiego, nic mu nie zrobiono. Ztąd wypływa, że mu- 
si być także potajemny statut, w którym paragraf je- 
den brzmieć musi: „Zięciom kanonickim dw lepsza 
beneficia, bez względu na wiek niedoświadczony, choćby 
nawe. niezdali konkursu, i takowym bezkarnie pozwalać 
na wszystko,“ 

2. Gdy zawakowało beneficjum Łysiatycze, ka. 
kanonik Pietrusiewicz chciał, aby takowe dostał kre- 
wny jego ksiądz B. Lecz ponieważ dla bardzo mło- 
dego wieku nie wypadało go kłaść w proposycji 1. loco, 
cóż robi ks. kanonik? Oto namawia ks, dziekana L, 
aby się także na to heneficium podał, W takim ra- 
zie ks. dziekan l. jako zasłużony, będzie postawiony 
1. loco, a krewny ks. kanonika 2. loco. Później ks. 
dziekan L. zrzeknie ślę, a z kolei krewniak benefi- 
cjam otrzyma,  , 

Lecz z drugiej strony ks. metropolita na prośbę 
posłów sejmowych, chciał 1o loco na to beneficjum posta- 
wić ks, Krasickiego. I wtym celu kazał na drugiej sesji 
zrobić rewizję propozycji. Jakiż był skutek? Oto że 
ks. Krasicki zamiast lo został Bo loco umieszczony. 
Ztąd wypływa, że jeden z paragrafów potajemnego sta- 
tutu brzmieć musi: „Przed krewnymi ks. kanoników nikt 
pierwszeństwa mieć nie może, bezwyjątkowo. A w razie, 
gdyby się ks. metropolita czemu sprzeciwiał, upoważnia 
zh referentów na ks. metropolitę nie zważać, ale swoje 
robić. 

3) Niedawno zawakowało bencficjum W Zfuczowic, 
które sam ks. metropolita prezentuje. Według praw 
kościelnych, powinni się podać kandydaci, z których 
według sumienia powinien ks. metropolita wybrać je- 
dnego z godniejszych i zasłużeńszych. Wiemy, że po. 
dało się na to beneficjum aż 62 kandydatów. Tymcza- 
sem ks. metropolita posłał tam ua administratora swe- 
go kapelana z obietnicą, że on tam i proboszczem zosta- 
nie. Więc na cóż czeze formy, rozpisy wania konkursu, 
na co zdawanie egzaminów, na co daremne koszta na 
stemple, na co Sirata czasu, na, co osobiste zasługi, je- 
żali bez względu na to wszystko rządzi samowola ? 
Czy i ks. metropolita ma także jakie potajemne statu- 
ta?... Któż je dyktuje?... 3 
„ 4) Ilu to przybyłych unickich kapłanów z dyece- 
zji chełmshiej, prześladowanych za wierność kościołowi 
ks. metropolita od siebie odepchnął, nie pozwalając 
ani mszy odprawiać, ani spowiedzi słuchać ludziom, 
Na DL epe dyecezji wyższe piastowali godności? 

Jakiejże to czynił zasadzie? Nie czynił tego na 
podstawie praw kościelnych, kiedy tych samych JEx. 
ks. arcybiskup Wierzchlejski pod swoją opiekę łaska- 
wie przyjął, dając im pozwolenie odprawiania mszy, 
słuchamia spowiedzi i pełniania wszystkich kapłańskich 
obowiązków. A zatem, czy można się dziwić, że Świę- 


śmiechu. 
z — No, no, mała, mruknął, nie gniewajmy się, nie 
irytujmy.. Dotrzymam słowa... a na dowód... 

I znowu chciał ją objąć, ale Ceriza, której nie- 
bezpieczeństwo przywróciło przytomność umysłu i siły, 
wyśliznęła mu się z rąk, odskoczyła do kominka i po- 
chwyciła za ciężki posrebrzany świecznik. 

Widząc taką stanowczą postawę młodej dziewczy- 
ny p. Beaupróau zawahał się na chwilę. Ale przypo- 
mniał sobis panią Coquelet, w której wychudłe ręce 
wsunął przed chwilą pięć luidorów , a Etsin powie- 
działa mu uśmiechając się: 

»— Jesteśmy tu sami w tym domu, a ja jestem 
głuchą jak kamień. Nie ma co obawiać się krzyku... 
Nie usłyszę nie choćby się zarzynano!* 

l p. Beauprćau ośmielony chciał znowu podejść 
do Cerizy, ciągle wołającej o pomoc. 

Wtem nagle zamaskowane drzwi znowu się o- 
tworzyły 1 ukazał się w nich człowiek, na którego 
widok młoda dziewczyna krzyknęła radośnie, a uwo- 
dziciel odskoczył. Ceriza nie znała tego człowieka, 
odgadła w nim jednak wyswobodziciela swego. A je- 
dnocześnie zdumiony p. Beaupróau mruknął: 

— Sir Williams! 

Był to rzeczywiście baronet, w którego ciemne 
plany wchodziło przeszkodzenie panu Beaupróau w po- 
pełnieniu zbrodni. Sir Williams stał we drzwiach z 
odkrytą głową i pistoletem w ręku; ten sam sir Wil- 
liams, który dniem przedtem przedstawiony był na- 
czelnikowi biura na balu ministerstwa spraw zagrani- 
cznych i miał honor dwa razy tańczyć z panną Her- 
miną, narzeczoną Fernanda Rocher. 

Widok tego człowieka, którego spotkał wśród 
najlepszego towarzystwa, który znał jego stanowisko 
jako urzędnika, a który go teraz pochwycił napastu- 
jącego bezbronną dziewczynę, wywarł na pana Beau- 
próau takie wrażenie, jakby zobaczył głowę meduzy. 
Cotnął się drżący i wybladły przed sir Williamsem, 
który podszedł prosto do Cerizy i rzekł jej : 

— Niczego nie obawiaj się pani; niebo zsyła jej 
opiekuna i nędznik ten uszanuje panią. 

Potem zawołał: 

— Kolar! Kolar! 

Główne drzwi, przez które weszła Ceriza otwo- 


" Pan. [Baupróau odpowiedział na to wybuchem 
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tojurski ordynarjat od opinii publicznej jest posądzony, 
że działa w zmowie z moskiewskim rządem!? Jz die? 
twoich sużdu tia, powiada pismo święte. 

I po takich faktach wołają na nas świętojurcy, że 
my ich niesprawiedliwie spotwarzamy !— a my tymcza- 
sem odzywamy się tylko do sądu opinii publicznej w 
imieniu wielu skrzywdzonych uniekich księży, obar- 
czonych latami i liczną rodziną. Czy i przed sądem 
bożym zechce się ks. metropolita temi statutaini pota- 
jemnemi zasłaniać, gdy z zarządu djecezją będzie trze- 
ba zdawać rachunek ???... 


GŁOSY z KRAJU. 


Kraków 7. lutego. (Nowe ustawy wyznaniowe), 
Przeglądnąwszy dwie pierwsze ustawy wyznaniowe, 
wniesione przez rząd w Izbia deputowanych, mające 
uregulować prawne zewnętrzne stosunki kościoła ka- 
tolickiego, przyznajemy, żeśmy się spodziewali czegoś 
gorszego. Srożeniem się burzy religijnej w Niemczech, 
szykowaniem się do boju austrjackich Bismarkianów 
z jednej, a ultramontanów z drugiej strony, sumienie 
religijne, sumienie katolickie naszego kraju, musiało 
być zaniepokojonem. Nie można było nie mieć obawy, 
że waśń religijna z wszystkiemi swojemi następstwami 
pojawi się w pośród naszego społeczeństwa i dzieło 
skonsolidowania narodu z biedą rozpoczęte i z biedą 
naprzód popychane, znowu udaremni na długi czas. 
Obawy nasze nikną w zupełności wobec przedłożenia 
rządowego, wobec ustaw wyznaniowych i ciśnie się do 
ust stare przysłowie: nie taki djabeł straszny jak go 
malują, albo starsze od niego wyrażenie rzymskiego 
poety: parturiunt montes, nascitur ridiculus mus. Jeżeli 
wiedeński Volksfreund po wnienieniu przed Izbę untaw 
wyznaniowych na gwałt nie dzwoni, nie mamy po- 
trzeby być więcej katolickimi od niego, przeto nie 
pojmujemy, dłaczego krakowski papież ustawicznie i 
we wstępnych artykułach i w korespondencjach wie- 
deńskich i w przeglądzie politycznym pisząc o wspo- 
mnianych ustawach, tyle łez drogich wylewa. JI est 
plus catkolique, que le Pape. Przecież te ustawy nie 
dotykają w niczem dogmatu katolickiego, nie stoją w 
sprzeczności z prawidłami obyczajności, nie krępują 
swobody kościoła w wykonywanin obrzędów religij- 
nych, nie przebija w nich duch nienawiści ku kościo- 
łowi, nie uszczuplają nawet w niczem słusznych praw 
kościoła. Całą ich wina w tem, że samowolę biskupów 
i nadużycia duchowieństwa ujmują w karby, że pań- 
atwo mówi: chcę też i ja wiedzieć, co wy robicie. bo 
na waszym rozumie i na waszej uczciwości bezpiecznie 
polegać nie mogę. 

Straszny możnaby nakreślić obraz samowoli bisku- 
pów, nadużyć niższych dnchownych, bezprawiów i zgo- 
rszeń w zgromadz. klasztornych, ciemnoty w zakładach 
tecloginznych, nieładu i maągpętrawstwa w narsadzaniu 
majątkiem kościelnym, gdyby nam każdy paragraf 
dwóch pierwszych ustaw wyznaniowych przykładami 
uzasadniać przyszło. Dośćby nam było przytoczyć 
niezliczone przykłady obdzierania z ostatniego grosza 
przez wiejskich parochów, ludu umierającego z nędzy 
setkami tysięcy, by uzasadnić $$ 24 i 25. ustawy f; 
dość by na uzasadnienie $ 11 ustawy II. powołać się 
na prawa natury pogwatcone przez zamykanie mało- 
letnich niewłasnowolnych dzieci w murach klasztor- 
nych; na uzasadnienie $ 8 ustawy ÌI. dośćby przypo- 
mnieć obchodzenie się karmelitanek krakowskich z 
Barbarą Ubryk; na uzasadnienie $ 12 ustawy l. dość- 
by wskazać na trzy największe beneficja krakowskie: 
Św. Szczepana, św. Anny i NP. Marji, z których pier- 
wsze od 19 lat, drugie od 4 lat, a trzecie od roku nie 
jest obsadzone; na usprawiedliwienie $ 5 ustawy I. 
dośćby powiedzieć, że administrator djecezji krako- 
wskiej ks. Gałecki, celem obsadzenia beneficjum NP. 
Marji w Krakowie rozpisał był w roku zeszłym koa- 
kurs, gdy atoli powszechnie wiadomo się stało, że nie- 
którym kandydatom podawać się odradził, drugich 
odstraszył, a innych najdzikszem, bezprawnem, samo- 
wolnem prześiadowaniem od kandydatury nsunął i tyi- 
ko jednego najmilszego z faworytów swoich podanie 


rzyły się i stanął w nich Kolar, zaklęty duch Wil- 
hamsa, Kolar, zacny przyjaciel Leona. Na jego widok 
Ceriza krzyknęła radośnie i rzuciła się ku niemu jak 
dziecię ku matce. 

— Odprowadzić pannę, rzekł do niego Williams, 
i jeżeli się jej co wydarzy... 

Do wszystkich piorunów ! zawołał Kolar, uda- 
jąc głębokie zdumienie; wszak to panna Ceriza!... więc 
nas nie oszukano |... 

I nprowadził z soba młodą dziewczynę nie wyja- 
śniwszy jej bynajmniej dziwnych swych słów. Wil- 
liama pozostał sam z p. Beaupróau. 

Ceriza jeszcze cała drżąca i najzupełniej; polega- 
jąca na przyjacielu swego narzeczonego, wyszła z te- 
go szkaradnego domu, gdzie tylko co nie padła ofiarą 
roszalałego starca. Uścisnęła za rękę Kolara, mó- 


wiąc mu: 
— Dziękuje! o! dziękuję ! 
XV, 
Układ. 


P. Beanprćau i Williams, pozostawszy sami, przez 
chwilę spoglądali na siebie w milczeniu, jak dwaj 
przeciwnicy przed rozpeczęciem zawziętej walki. Po- 
tem baronet zamknął drzwi, stanął przed naczelnikiem 
bióra i zimno utkwiwszy w niego oczy, powiedział : 

— Panie! zdaje mi się, że pan jesteś baron Beau- 
próau, naczelnik bióra w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych, posiadacz dwóchkroćstutysięcy franków ma- 
jątku i ojciec prześlicznej młodej osoby, panny Her- 
minii, z którą miałem zaszczyt tańczyć wczoraj ? 

— Panie l... bełkotał p. Beanpróau. którego osłu- 

iały wzrok nie mógł oderwać się od lufy piatoietu, 
który sir Williams ciągle trzymał. 

— I oto, mówił dalej baronet, w skutek okoli- 
czności, o których opowiem panu później, znajduję 
pana, o dziesiątej wieczorem, w domu podejrzanym, 
dokąd pan przywabiłeś młodą dziewczynę, uczciwą 1 
czystą do tej enwili... 7. 

— Panie! przerwał naczelnik bióra w uniesieniu, 
co to pana może obchodzić ? : 

— Mnie osobiście, odrzekł Williams, nic. Ale 
zaczekaj pan... Młoda ta dziewczyne ma ośmnańcie 
lat, więc jestto napaść szkuradna, nikczemna, tembar- 
dziej, że połączona z uwięzieniem 1 gwałtem... Jestto 
zbrodnia mogąca doprowadzić do kryminału, z kry- 
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do namiestnictwa przesłał, namiestnik hr. Gołucho- 
waski nakazał powtórne rozpisanie konkursu. Obawa, 
że po powtórnem rozpisaniu konkursu zgłoszą się z 
kandydaturą liczni, zdolni i zasłużeni kapłani, obok 
których miły faworyt ks. Goljan w drugim stanie rzę- 
dzie, podsunęła mu myśl oporu woli namiestnika. W 
tym celu konkursu nie rozpisując, od dwóch innych 
zaaszników swoich: ks. Oprzędka i ka. Patyńskiego, 
którzy się w terminie konkursem pierwotnym ozna- 
czonym — świadomi swojej małości — nie byli po 
dali, bierze po cichu alegatami opatrzone podania i te 
wraz z podaniem ke. Goljana po raz wtóry namiestni- 
ctwu przedkłada. Namiestnictwo zwraca jeszcze raz 
ks. Gałeckiemu podania kandydatów nie legalnie, bo 
nie w drodze konkursu wniesione, stojąc nieodmien- 
nie przy swojem ze wszech miar usprawiedliwionem 
żądaniu rozpisania konkursu, ale i tym razem ks. Ga- 
łecki swoje sic volo, sic jubeo kładzie wyżej od woli 
namiestnika, konkursu nie rozpisuje, a tem samem za- 
służeńszym kandydatom do kandydatury nie dozwala- 
jąc przystępu, po trzeci raz te same podania do na- 
miestnictwa odsyła. 

Nie byłoby nam trudno do wszystkich innych pa- 
ragrafów ustaw wyznaniowych powyższym podobne do- 
robić illustracje, ale ludziom dobrej woli 1 te, któreś- 
my przywiedli, starczą za dowód, że w tych tak okrzy- 
ezanych ustawach nietylko nie mieści się nic dla ko- 

, ścioła i religji niebezpiecznego, sle co ważniejsza, do- 
broczynnego z nich wpływu spodziewać się można. To 
też życzyć sobie wypada, żeby nasi deputowani o wa- 
żności i potrzebie tych ustaw przeświadczenia nabyli, 
a w interesie tak kościoła i religji, jak i społeczeń- 
stwa naszego za przyjęciem ich bez względu na krzy- 
ki wsteczników w Radzie państwa głosowali. Owszem, 
wypada sobie życzyć, iżby deputowani nasi do rozsze 
rzenia tych ustaw się przyczynili. Duchowieństwo z upra- 
gnieniem wygląda ustawy co do kongruy dla pleba- 
nów i administratorów, co de pensji dla deficjentów. 
Sprawiedliwem także jest żądanie, aby podczas opró- 
żnienia beneficjów nie cały dochód wpływał do fundu- 
szu religijnego, ale pewna część, np. część trzecia ta- 
kowego pozostawioną była dla nowego plebana, który 
na zaprowadzenie gospodarstwa częstokroć nie bez li- 
chwy pieniądze pożycza i takowego w należytym po- 
rządku utrzymać nie jest w stanie. O innych wyma- 
ganiach nadmienimy jeszcze. 


Korospondencje polityczne 
„Dziennika Polskiego." 


Biała (na Podlasiu) d. 27. stycznia. 

Przeszłego jeszcze roku latem, donosiłem wam, 

o wybiegu moskiewskiego rządu, co do pozbycia się z 
unickiej cerkwi zwłok św. Jozafata, które rażą ich, jak 
razi rozbójnika, widok zabitej przez niego ofiary. — 
Donosiłem wam, że pod pretekstem restauracji cerkwi, 
trumnę z ciałem świętego, niby to na tymczasem 
przenieśli do lochu, żeby ją tam pozostawić na wieki. 
Obecnie dowiadujemy się o nowem machjawel- 
stwie. — W tym roku rozdano między szkolną mło- 
dzież książkę drukowaną w móskiażiki e języku, pod 
tytułem „Historyczne Wiadomości o Unji w Polsce. — 
e cała historja w niej zawarta, jest fałszywą, każdy 
to łatwo odgadnie, bo w celu okłamywania wydana. 
Lecz między innemi baśniami, gdzie jest mowa o św. 


Jozafacie, historję tego temi zamyka słowy: „Unici 
uważając go za męczennika, zaliczyli ej świętych 


o 

msikiego kościoła — lecz zamiast rlikwij okazują 

cj ówy Biały statuę jego. zrobioną z ToM i 

To corogiosiji w Kaiążce, tendencyjnie rozsiewa- 

& między ludem. — To znaczy, że chcąc przekonać, 

iż to złe języki mówiły, iż trumnę na zawsze z ko- 

kcioła wyniesiono, po zrestaurowaniu cerkwi, wyniosą 

ją nazad i otworzą — a lud zobaczy tam statuę z 

wosku, którą oni tymczasem sami zrobią i do trumny 
włożą. 

Zeby więc temu przewidzianemu oszukaństwu 
sapobiedz, podajemy do publicznej wiadomości za- 
wczasu, iż biskupi chełmscy ks. Szumborski i ks. 
Kaliński, wydobywali z tej trumny przy wielu świad- 
kach, dziś żyjących, relikwie — i gdy chciano kawa- 
łek ręki ująć, użyty do tego angielski pilnik, złamał 
się, oo także wielu u nas pamięta. — Jeżeli się więc 
w trumnie z lochu wydobytej, znajdzie statua wosko- 
wa, będzie jasnym dowodem, że ją Moskale włożyli— 
bo przy krajaniu, nawet najtwardszego wosku , nie- 
tylko angielski, ale i tutejszy pilnik, pewnieby się 
nie złamał. 


Ziemie Polskie. 


W tej chwili nie będzie obojętnem następujące 
ogłoszenie, dotyczące galicyjskich świętojurców w dje- 
cezji chełmskiej : z 

Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego 
przedstawienia ministra oświecenia publicznego d. 21. 
grudnia 1873 r., najmiłościwiej rozkazać raczył: niżej 


miuału do Tulonu i Brestu, to jest na galery. Teraz 
pojmujesz pan? 

P. Beanpróau słuchał drżący, nieodrywając oczu 
od lufy pistoletu. 

—Aby osięgnąć ten rezultat, mówił dalej Williama 
to jest aby zmienić pański suto haftowany mundur na 
czerwoną bluzę galernika, a kajdanowym łańcuchem za- 
stąpić wstążeczkę świecącą w pętelce od fraka, jednem 
słowem, ażeby zrobić z przyszłego naczelnika wydziału 
Eta czego potrzeba ? Bardzo niewiele: potrze- 

a dwóch świadków, którzyby przed sędzią śledczym 
stwierdzili zeznanie pańskiej ofiary. 

— Panie! paniel... bełkotał p. Beaupróau drżą- 
cym głosem, czy chcesz pau zgubić mnie? 

— Ha! młoda ta dziewczyna interesuje mnie. Ko- 
lar i ja możemy poświadczyć. 

— Litości! jęknął p. Beaupróau, padając na 
kolana. 24 

— Oho! rzekł baronet, prawdę powiedziawszy nie 
jesteś pan bynajmniej tak interesującym, by się nad 
nim litować, ni z tego, ni z owego. | 

P. Beaupróau był jednym z ludzi, zuchwałych z 
podwładnymi, czołgających się przed starszymi, silnych 
ze słahymi, podłych z silnymi. Najhaniebniej znikcze- 
mniał on wobec człowieka, który mógł go zgubić bez- 
powrotnie; tarzał się u jego nóg, łkając i z oczami 
łez pełnemi. Baronet, zdawało się, że przez niejaki 
czas nasycał się moralnemi torturami tego człowieka, 
będącego teraz na jego łasce; potem podniósł go, usa- 
dowił i powiedział: 4 

— Teraz, mój poczciwcze, przestań lamentować i 
pomówmy. 

— Pan mi przebaczasz? zawołał p. Beaupróau, 
nagle przechodząc od rozpaczy do nadziei. 


— Nie, odrzekł Williams, ale spróbuję porozu-' 


mieć się z panem. 


A gdy naczelnik bióra utkwił w niego ogłupiałe 
swe oczy, baronet mówił dalej tonem zimnym 1 spo- 
kojnym. Ta 

— Nie jestem sędzią śledczym i nie mam misji 
dostarczania kontyngensu dla galer; ale jestem panem 
osoby pańskiej, wolności i honoru. Zobaczę, czy da się 
co dogodnego osięgnąć z tej sytuacji. 


DZIENNIK” POLSKI 


wymienionym księżom grecko-unickim oznajmić naj- 
wyższe zadowolenie za ich pomoc do skutecznego bie- 
gu sprawy cerkiewno-budowlanej w gubernii lubelskiej, 
proboszezom parafii: we wsi Poturzynie protojerejowi 
Sewerynowi Ulanickiemu, we wsi Klątwach Wiktoro- 
wi Sajkiewiczowi, w osadzie Tarnogrodzie Adamowi 
Czerlunczakiewiczowi, we wsi Zamku Julianowi Gru- 
szkiewiczowi; księżom parafialnym: we wsi Czułczy- 
cach Tomaszowi Aresztowiczowi, w m. Zamościu An- 
toniemu Reszetiłowiczowi, byłemu we wsi Złojcu, obe- 
cnie w Piszczacu (w gubernii siedleckiej) Pawłowi Li- 
sowskiemu; byłemu we wsi Suchej Woli, obecnie w 
Sławatyczach (w gubernii siedleckiej) Pawłowi Pie- 
trzewiczowi, i we wsi Łopienniku Ruskim Konstante- 
mu Szulakiewiczowi. 

Jak wielkich względów i niezwykłej łaski carskiej 
używa nowo mianowany jen. gubernator Kotzebue, do- 
wodzi reskrypt carski powołujący go na tę posadę, 
którą nazywa „ważną* i do obowiązków, o których 
powiada, że są „uader trudne*. Reskrypt ten, w któ- 
rym car dziękuje gubernatorowi za jego dotychczaso- 
we rządy w gubernii noworosyjskiej i besarabskiej, po- 
siada na końcu własnoręczny dopisek cara: „szczerze 
was kochający* Aleksander. 


Kronika. 
(a. 10. lutego.) 

Bal Towarzystwa muzycznego nie udał 
się. — Zaledwie .30 par stanęło do kadryla. Są to wido- 
czne skutki krachu, a zapatrywanie naszego kronikarza 
niedzielnego, jakoby krach Lwowianom nio nie zrobił — 
zdaje się za optymistyczne, Kto bywał w poprzednich la- 
tach na takich balach, istnych wystawach świetnych toa- 
let, sprowadzanych z Paryża, z Warszawy, ten musiał w 
sobotę podziwiać chwalebną skromność w ubiorach dam 
naszych jakoteż brak kompletu „gwiazd* na tem polu! 

Natomiast na wieczorku w kasynie, zebrało się prze- 
szło 200 osób, co uczyniło nieznośną cokolwiek ciasnotę i 
gorąco; bawiono się jednak mimo tego ochoczo do rana. 
Poczem pozostali mężczyzni przystąpili do wyboru królo- 
wej — i po krótkiej dyskusji ogłoszone p. Sz., żonę le- 
karza, która już niejednokrotnie królowała! Opozycja, 
(bo gdzież jej nie ma) chciała mieć triumwirat, złożony 
z pp. Sz., Fl. i panny N. 

Budowa akademji technicznej we Lwowie. Dnia 
27. stycznia br. odbyła się w namiestnictwie licytacja pu- 
bliczna za pomocą ofert w celu oddania budowy akademii 
technicznej w przedsiębiorstwo. Dla nieświadomych stanu 
rzeczy nadmienić musimy, że istnieje we Lwowie komitet 
budowy tej akademj: pod przewodnictwem namiestnika hr. 
Gołuchowskiego, złożony z samych powag naukowych, jak 
np. profesora Zacharjewicza, którego plan wzorowy został 
przyjęty, od którego to komitetu zależy ostateczne 
przyjęcie lub nieprzyjęcie oferty, a w razie przyjęcia kon- 
trola nad wzorowem wykonaniem budowy według po- 
danego i zatwierdzonego planu. W tej tedy ostatniej kwe- 
stji hr. Gołuchowski jest ostatnią instancją i „Wiedeń“ 
może chyba tylko o stronie finansowej decydować. 

Ten „Wiedeń* przeznaczył w roku zeszłym na 
budowę akademji technicznej we Lwowie (tj. gmachu głó- 
wnego, laboratorjum a w pośrodku tych dwu gmachów do- 
mu mieszkalnego) 1,300,000 guld. z wysażnem za- 
strzeżeniem, że kwota ta nie śmie być prze- 
kroczonBą; w roku bieżącym zaś, przed kilkoma dniami, 
w Radzie państwa na wniosek Giskry urwano z pierwszej 
raty na tę budowę przeznaczoną 50,000 guld. 

Lecz wracajmy do rzeczy. Do publicznej licytacji 27. 
stycznia br. stanęło 7 »rerentów: znany powszechnie śrchi- 
tekt i hndzwuiaey lwowski J. Engel żądał 10°/) nad wyż- 
ki za roboty kamieniarskie, mularskie i ciesielskie; p. Schulz 
cieśla 30/, nadwyżki tylko za roboty ciesielskie; p. Mare. 
Prugar stolarz opuścił '/'/ę na robotach stolarskich; p. Ja- 
nikowski obywatel i właściciel tartaku parowego w Prze- 
myślu opuścił 40/, na robotach tylko ciesielskich i stolar- 
skich; zastępca hr. Mołodeckiego z Brodów, p. Majer, za 
roboty tylko ciesielskie i Jan Smutny stolarz ze Lwowa 
za roboty stolarskie żądali precjnm; nakoniec towarzystwo 
budownicze „braci Gallów* we Lwowie Żądało za wykona- 
nie wszystkich robót, tj. kamieniarskich, mular- 
skich, ciesielskich , stolarskich itd. ryczałtem 45/,"/ 
nadwyżki. 

Nie potrzeba być wielkim matematykiem, aby rozpo- 
znać, że stosunkowo najkorzystniejszą ofertą była o- 
ferta Gallów; to też w skutek tego rozeszła się natychmiast 
pog łoska, którą zapisaliśmy 29. stycznia br.: „że przed- 
siębiorstwo budowy akademji techn. mieli otrzymać Gal- 
lowie.* W lot za tą pogłoską pojawiły się i inne, jak np. 
„że „Wiedeń* oddał to przedsiębiorstwo na pastwę izrae- 
litom, chociaż namiestnik sprzeciwiał się temu“; to znowu 
że nie oddano tego przedsiębiorstwa Gallom, bo przeszłość(?) 
ich nie daje gwarancji*(?) — i tym podobne brednie. Fa- 
ktem zaś jest tylko to, że po bezskntecznych usiłowaniach 
do skłonienia tak p. J. Engla, jako też pp. Gallów, ażeby 
opuścili eośkolwiek ze swoich ofert — komitet budowy — 
prawdopodobnie z uwagi na wyraźne zastrzeżenie: 
„że kwota na budowę przeznaczona nie 
śmie być przekroczoną*—nie zatwierdził 


P. Beaupróau sądził, że wpadł w ręce jednego z 
tych ludzi, którzy wyzyskują cudze tajemnice i po- 
spieszył powiedzieć : 

— Chcesz pan pieniędzy ?... Powiedz jakiej sumy 
żądasz ? 

Williams począł śmiać się. Natenczss w panu Beau- 
próau wszczęła się wewnętrzna walka między skąp- 
stwem a trwogą. 

— Nie jestem... bogaty, szeptał; ale w każdym 
razie... powiedz pan... 

Baronet ruszył ramionami i odrzekł: 

— Oho, mój kochany! potrzeba mi czegoś lepsze- 
go, aniżeli kilka papierków tysiącfrankowych. 

P. Beaupreau zadrżał. 

— Więc pau chcesz mnie zrujuować? mruknął. 

— To pewna, odrzekł spokojnie Williams, że 
mógłbym przełknąć od razu całą pańską fortunę. 

: P. Beaupróau posiniał i zdobył się na wykrzy- 
knik : 

= A więc zabij mię pan lepiej od razu. ć 
. — Uspokój się pan, rzekł Williams, nie o jego 
majątek mi chodzi. Posłuchaj... 

P. Beaupróau odetchnął, alo ciągle patrzał na 
Williams'a ze wzrastającem zdumieniem. 

— Pan masz córkę, mówił dalej baronet, córkę, 
z którą tańczyłem przeszłej nocy. y 

— Tak jest, wybełkotał naczelnik biura. f 

— Przyrzekłeś pan jej rękę panu Fernandowi 
Rocher. 

alak Ą Ą 

— Otóż źle zrobiłeś , kochany panie, ponieważ 
córka pańska podoba mi się i przyszła mi fantazja 
ożenić Bię z nią. 

dumienie pana Beaupróau przy tych wyrazach 
doszło do ostatnich granic. 

— Słuchaj pan, ciągnął dalej Williams, znam 
pańskie interesa tak dobrze, jak pan sam. Herminia 
nie jest córką pana. 

P. Beaupróau krzyknął i podskoczył na krześle, 
na którem Wiliams usadowił go. 

— Słuchaj-że pan, mówił dalej Williams najspo- 
kojuiej, i mie przerywa; mi. Otóz powiedziałem, że 
Herminia nie jest pańską córką... Czy to prawda? 
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dotychczas żadnej oferty, i polecił p. Hesche- 
lesowi, aby zwiózł na plac budowy aż 10 sążni kub. ka- 
mienia! co ma niby oznaczać, że budowa ma być przepro- 
wadzoną we własnym zarządzie. Czy te sposoby „budowa- 
nia we własnym zarządzie* są korzystniejsze? na to niech 
odpowie doświadczenie wszystkich tych, którzy przypatrnją 
się z bliska budowlom wyprowadzonym „we własnym za- 
die i znają dokładnie cyfrę kosztów takichże bu- 
dowli. 

Z inicjatywy izraelitów Polaków inteli- 
gentnych i postępowych zawiązuje się we Lwowie od da- 
wna już pożądane towarzystwo, które pod nazwą „stowa- 
rzyszenie ku wspólnej rozrywce i kształceniu“ g wyraźnem 
wykluczeniem wszelkiej cechy religijuej ma za pomocą od- 
czytów publicznych, wieczorków muzykalnych itd, jednoczyć 
i zbliżać rozprószone jednostki, zabawiać i je kształcić; bę- 
dzie to, lubo pod inną nazwą, niejako kasynem mieszczań- 
skiem, do którego będą mieli wstęp wszyscy obywatele bez 
różnicy wyznan'a, skoro poddadzą się pewnym warunkom, 
czysto materjalnej natury, określonym statutem, do które- 
go wypracowania wybrauo na zebranin d. 8. bm. odbytem, 
1 ezłonków. Pomówimy jeszcze o tem stowarzyszeniu, sko- 
ro myśl tak zdrowa i na czasie, przybierze ksztalty wy- 
raźniejsze. 

Frezydjum c. k. sądu wyższego we 
Lwowie odwołując się do okólników swych z 12. mar- 
ca 1870 r. 1. 2354 i z d. 27. lutego 1873 r. 1. 1970 
poleciło okóluikiem do prezydjów i naczelnictw sadów 
wschodniej Galicji w d. 25. stycznia 1814 r. l. 942 pr. 
wydanym — „Prawnika“, jako „ze wszech miar pożąda- 
ne-1 pożyteczne czasopismo, wszystkim urzędnikom sądo- 
wym jak najgoręcej, , wzywając do jak najsilniejszego po- 
parcia tegoż wydawnietwa, tak przez nadsyłanie prac u- 
mieścić się mających, jak też przez liczną prenumeratę". 

Doniesienia polieyjne. Dnia 8. bm. około 
godz. 1l. w nocy wydarzyło się przed samym dworcem 
lwowskim uderzenie dwu pociągów, które szczęściem prócz 
zgruchotania jednego czy dwu wozów towarowych nie po- 
ciągnęło za sobą żadnych smutnych następstw. Rzecz się 
tak miała: Pociąg mięszany kolei Albrechta zmuszony był 
z powodu spóźnienia się pociągu osobowego N. 3 kolei Ka- 
rola-Ludwika, zatrzymać się na terach kolei czerniowieckiej 
przed samym wjazdem do centralnego dworca. Skutkiem 
nieostrożnego przesuwania wozów najechała lokomotyws z 
kilkoma wagonami kolei czerniowieckiej na stojący pociąg 
z tyłu i zgruchotała ostatnie wagony towarowe. Z ludzi 
nikt nie poniósł szwanku. Podróżni pociągu stryjskiego po- 
spadali z siedzeń , lecz szczęściem skończyło się na prze- 
strachu. Hamownik ostatniego wagonu przy pociągu stryj- 
skim zawdzięcza swe ocalenie jedynie przytomności umysłu; 
widząc bowiem nadbiegającą lokomotywę, zeskoczył szybko 
zwozu a nawet latarką dawał znak maszyniście, ażeby się 
zatrzymal. 

Dnia 8. bm. około godz. 9. wieczorem przytrzymano 
na ulicy Ormjańskiej pewnego mężczyznę za podejrzane po- 
siadanie skrzynki z rzeczami; ponieważ przytrzymany lnbo 
twierdził, że w skrzynce własne swoje rzeczy złożył, ta- 
kowych wyszczególnić nie nmiał, uwięzione gu za podej- 
rzenie kradzieży w niewiadomam zniwjscu dokonanej. — D. 
7. bm. odebrano Michalinie Kostyk srebrną czworogrania- 
sta składau4 tytonierkę, cenioną na 22 guld., którą przed 
kilku tygodniami ukradła w jednym z tutejszych hotelów 
nieznajomemu gościowi. — Auna Wiśniewska służąca zło- 
żyła w policji d. 8. bm. z rana damski kołnierz piżmako- 
wy, który znalazła na Krakowskiem; właścicielka kołnierza 
dotychczas się nie zgłosiła. — Zgubione d. 7. bm. na Ru- 
rach czarną sukienną pelerynkę z ubraniem aksamitnem,— 
D. 7. bm. ukradziono p. Michałowi Dymetowi z niezamknię- 
tego pomieszkania 2 surduty, czarny i popielaty, tudzież 
czarną kamizelkę. — Herszowi Weilerowi kramarzowi ze 
Szczerca ukradł ktoś d. 8. bm. z wozu na placon Goluchow- 
skiego paczkę zakupionych towarów, jako to: nożyków, soy- 
zoryków, nici, bawełny różnokolorowej i wstążek. — Dnia 
8. bm. przed południem Dmytro S. jadąc końmi hr. Sie- 
mieńskiego szybko i nieostrożnie ulicą Łyczukowską , po- 
walił dyszlem przed kościołem 6. Antoniego wyrobnicę Wi- 
ktorję Prociowę, którą przejechały sanie. Prociowa nie od- 
niosła szczęśliwym wypadkiem żadnych widocznych znaków 
skaleczenia. 

Kraków, 9. lutego. Czytamy w Czasie: „Już kil- 
ka razy wspomnieliśmy w piśmie naszem o sprawie funda- 
cji 6. p. Pelagji Russanowskiej dla inwalidów polskich, 
która poruszona w Sejmie przez posła Rydzowskiego, prze- 
wlokia się przez lat kilka w sydzie, zanim przyszło do 
tego, że massa spadkowa rozdzielona i fundnsze na tę fun- 
dację przypadające, rozrachowane zostały. Dowiadujemy 
się teraz, Że nu fandację tę przypada przeszło 66.000 złr. 
listami zastawnemi galicyjskiemi, że dział massy czeka 
tylko na załatwienie sądu, że akt fundacyjny przez br. 
Piotra Moszyńskiego już podpisany i przez Wydział kra- 
jowy rządowi do zatwierdzenia przedłożony został. Nie- 
zudługo zatem wejdzie w życie ta dobroczynna fundacja, 
a im rychlej się to stanie, tem dobrotliwsze będą JeJ sku- 
tki; bo z każdym niema! dniem ubywa jeden po drugim 
z naszych weteranów, którym szlachetna fnndatorka wspar- 
cie zapewnić chciała. Czytaliśmy w tych dniach pismo 
przez Wydzial krajowy do dr. Rydzowskiego Wystosową- 
ne, w którem Wydział krajowy, pewien zatwierdzenia a- 
L Zupełna prawda, wybełkotał p. Beaupróau, 
— Jest ona córką człowieka, którego. nazwisko 
ja tylko jeden, ja, sir Williams, tea -złowiek ten 
nmarł, pozostawiwszy dwanaście mljenów — j ja 
tylko jeden wiem, gdzie się znajduja jego testament. 
Na ten wyraz „testament » nagle rozjąśniło się 
w mózgu pana Beaupróau, który odgadł w połowie 
projekta Williams'a. 

— W testamencie tym», Zaczął znowy baronet, 
pozostawione jest in blanco miejsce na nazwisko uni- 
wersalnego spadkobiercy... Według zamiarów testato- 
ra, ma być tam E aei nazwisko kobiety, którą 
on zhańbił, lub też jej <%eciĘcia, gdyby je miała... 
Teraz i pan Bd pro 
I sir Williams : P- resu spojrzeli po sobie 
jak dwaj bandyci 7 Które zwietrzyjj kadobyt t goto- 
wi są sprzymierzyć Się 1 poprzyjąźnić, chociaż nieda- 
wno chcieli udusić jeden drugiego, 

— Jeżeli ożenię się z córką pana, mówił dalej 
Williams, natenczas testament znajdzie się, w miejscu 
ozostawionem în blanco wpisze się imię Herminii, a 
dla kochanego teścia Sporo okroi sie. 

P. Beaupróau zadrżał z uniesienia, jak niedawno 
drżał ze strachu. 

E_ ad! przeciwnym razie 
milczał i dwanaście miljonów. 
= (M „krzyknął dzikim 
pan z nią się ożenisz | 
hę ZIMNO spojrzał na niego. 

— Mój tebciu, rzekł, między nami mówiąc , je- 
steś pan we, nielada, i sądzę pana zdolnym do wsze- 
lakich zbrodni; ale słabą masz głowę, masz przytem 
namiętności, lubisz gryzętki i potrzebujesz, by ktoś 
kierował MORA Będziesz więc moim niewolnikiem ! 
56,5 p mruknął p. Beaupróau, uchylając 
= bie. 4 zbrodniarza, który napotkał wyższego 
, Co dalej zaszło między tymi dwoma ludżmi — 
nikt nie wie. Ale gdy p. Beaupréau opuścił ulicę 
erpente, tajemniczy układ wiązał go z sir Wil- 
liams'em i zguba Fernanda Rocher była postanowiona. 


(C. d. a.) 


kończył baronet, będę 
przepadnie na zawsze. , 
głosem p. Beaupróau, 
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ktu z6 strony rządu, wyraża dr. Rydzowskiemu imieniem 
kraju wdzięczność za uratowanie tej fundacji przez gorli- 
we sprawowanie obowiązków kuratora sądowego Inwali- 
dów i za sknteczne popieranie jej w Sejmie“. 

Szalony wicher panował dzisiejszej nocy, który w wie- 
lu miejscach połamał drzewa. 

W sobotę przed godz, 10. wieczór wybuchł pożar w 
zabudowaniach fabryki zapałek Zygmunta Berga przy uli- 
cy Wałowej na Kazimierzu, poza zakładem gazowym. 
Ogień powstał w stajni, obok machiny perowej i zasilany 
słomą i sianem ogarnął szybko stajnię i przyległe komór- 
ki, oraz daeh oficyny, zwłaszcza, że, dostał się do składu 
kaiafonji i do kómórki, gdzie byiu mięszanina chlorku po- 
tażu, która sprawiła eksplozję. W podwórzu, do koła za- 
bndowanem, nagromadzonych było kilkanaście sągów drze- 
wa, które gdyby się zapaliło, pożar mógł był przybrać rog- 
miary wielkie i zagrażać zakładowi gazowemu.  Nietylke 
więc gaszenie ognia, ale uprzątanie drzewa było zadaniem 
obrony ze strony straży ogniowej, która do godziny 4tej 
rano była zatrudnioną. 

W sobotę odbył się w kościele N. Marji Panny wie- 
ezorem ślub hr. Heleny Rejównej, córki á. p. Dominika i 
Karoliny z hr. Ankwiezów, z p. Marcinem Kęszyckim, sy- 
nem b. pułkownika wojsk polskich, obywatelem z Podola 
galicyjskiego. 

Kraj donosi: Nowe czasopismo codzienne będzie wy- 
chodziło w Krakowie p. tyt.: Dzień, jak to zapowiadają 
w rozdanym świeżo prospekcie „dyrektorowie* tego przy- 
szłego czasopisma pp. Buszczyński i Juljusz Hulanicki. 
Zamierzają oni założyć „Spółkę bezimienną* za pomocą 
udziału; kapitał potrzebny jest 60.000 złr. Czasopismo 
zacznie wychodzić jeżeli zbierze się 40.000 złr. Składki 
przyjmuje prof, Majer. „Zysk, jaki się okałeś, dyrekto- 
rowie wypłacać będą spólnikom. Czasopismo, jak gapo- 
wiada prospekt, będzie miało „korespondentów we wszy- 
stkich giówniejszych stolicach Europy, niemniej jak w 
Ameryce, w Azji i w północnej Afryce. 

Że wszystkiego widać , że będzie to dziennik grubo 
konserwatywny. 

Mielec 8. lutego. (Kur. Dz. Polsk.) We wsi Woj- 
sławiu, niegdyś siedzibie obecnie wygasłej w kraju znsłu- 
Żonej rodziny hrab. Wiesiołowskich, zmarł 21. z. m. Ka- 
spar Świtkowski, poprzednio ślusarz i rusznikarz, w osta- 
tnich czasach rolnik. Śp. Kaspar pochodząc ze stanu ma- 
iomiejskiego, osiedliwszy się pomiędzy ludem wiejskim, 
zespolił się z nim sercem i duszą, i był też od niego po- 

wszechnie kochanym i szanowanym. W r. 1831 werbując 
zaciągi z pomiędzy ludu wiejskiego, z okolicznych włości 
i z sąsiedniego Mielca dla szeregów ojczystych, zwrócił 
na siebie uwagę hrabiów Wiesiołowskich , a będąc wów- 
czas młodym a miłością ojczyzny do najwyższego przeję- 
tym, poddał się z eałą szczerością i gorliwością usługom, 
do jakich go powoływano. Jako zręczny rusanikarz przy- 
rządzał i szykował broń, odstawiał takową w przeznaczo- 
ne mu miejsca, w swej kuźni swym własnym kosztem 
wyrobił 200 eztnk lanc ułańskich, które śp. Henryk hr. 
Krasicki w Ponsdwiślu dostarczeniem potrzeb wojennych 
głównie trudns»,/ się, w przeznaczone miejsca odstawił. 
Po nieszczęśliwej a'„ ojczyzny wojnie z Moskwą, w Za- 
wiązującej się partyzantce, w której ostatniej okolice Miel- 
ca i Kolbuszowy w Punadwiśln prawie największy udział 
brały, śp. Kaspar z zapizrciem się poddał się ped rozkazy 
hr. Wiesiołowskich i ich zwolenników, pracował dniami i 
nocami w kuźni ukrytej,- nad wyrabianiem i przyrządza 
miem różnej broni, sporządzoną zachowywał po przylegiych 
lasach wojsławskicn, chorzelowskich , przyłęckich i kolbu- 
szowskich. Jednakowoż gdy wysilenia partyzantów stały 
się płonnemi, a partyzantami i ich zwolennikami więzie- 
nia zapełniano, przyaresztewano pomiędzy innymi Franci- 
szka i Michała hr. Wiesiołowskich, Jerzego hr. Tynzkie- 
wicza, pod przysiowiem Bercuś powszechnie wielce szano- 
wanego Celestyna Łapińskiego, Marcelego Kropiwnickiego, 
Adama Włyńskiego, żonę Nercusia, siostrę jej pannę Józefę 
Miecińskę późniejszą Kohlerowę, a z nimi śp. Kaspra Swi- 
tkowskiego, i oddauo ioh pod dyscyplinę z gorliwego 
śledztwa powszechnie znanego Zająjzkowskiego. Po uwol- 
nieniu śp. Kaspra z więzienia, zayzucił on ślusarkę i ru- 
sznikarstyyo i jął się lemiesza pracując na roli z ludem i 
pomiędzy ludem w cichości, aż go dopiero r. 1845/6 prze- 
budził. Usłyszano też w jego kuźni szczelnie pozamykanej 
stukanie młota 1 warczenie mieche, lecz i to uiedługo, 
albowiem rok nieszczęsny 1846 pechłonąwszy tyle ofiar, 
śp. Kaspra wraz z hr. Wiesiełowskim w więzienie wtrą- 
cił. W r. 1848 wyszedł śp. Kasper z więzienia, przybył 
do rodzinnej wsi i do własnej roli, i pełen nadziei dla 
swej ukochanej ojezyzny, odszukiwał po lasach zachowaną 
broń i przyrządzał takową dla gwardji mieleckiej, Prze- 
konawszy się jednak wkrótce, że i teraz jego i całego 
kraju nadzieje są płonnemi, zamknął swą kuźnię na gs- 
wsze, oddał się cichej pracy, zjednawszy sobie serca swych 
sąsiadów, a gdy niefortunne losy hr. Wiesiołowskich zro- 
dzinnych dóbr wyzuły i wydaliły, osierocony śp. Kasper 
po swych panach i zarazem przyjaciołach posmntniał, a 
nareszcie po śmierci tychże ztetryczniał, W r. 1863 od- 
dał on wielką usługę zachęcając słowem do wytrwałości 
1 męstwa. 

Kołomyja 7. lutego. (Koresp. Dzien. Polsk.) Słów 
kilka we wstępnym artykule Dziennika w sprawie oehotni- 
czych straży ogniowych, przed tygodniem wypowiedzianych, 
poruszyło dotychczasowe szamotanie się tutejszego komitetn, 
wysadzonego w celu uorganizowania ochotniczej straży o- 
gniowej, do sprężystości i czynu. Po zatwierdzeniu statutu . 
przez namiestnietwo, przystąpił komitet najpierw z całą e- 
nergją do puryfikacji zapisanych, a raczej mimo powszt 
chnego oporn gwałtem prawie narzucających się członków, 
wykluczeniem p. Karola C., którego wśrubowanie się cały 
rozwój stowarzyszenia zatamowało, przeprowadził nowy 
wybór straży między członkami, po wykluczeniu pana C, 
licznie przystępującymi, podzielił tychże tymczasowo na 2 
oddziały i rozwiązał się, złożywszy dalsze kierownictwo 
w ręce naczelnika tejże straży, p. Emiljana Nowickiego, 
aptekarza. 

Na pierwsze potrzeby tego zakładu ofiarowała rada 
gminy subwencję w kwocie 300 guid. , za którą też spra- 
wiono potrzebne przybory. Mianowuno członków honoro- 
wych, z których szczególnie jeden jak zwykle zawsze i 
wszędzie do ofiar gotowy obywatel Zenon Krzeozunowica, 
właściciel Korszowa, szczupłą kasę straży hojnym datkiem 
60 guld. zasilił. 

Na korzyść tej straży urządza się bal nu d. 12. bm., 
który wniosknjąc z mnogiej ilości rozsprzedanych już bie 
letów świetnie wypaść powinien. Świeżo zorganizewana 
straż ochotnicza, przyodziana W mundury i hełmy, składa- 
jaca się z czlonków dziarskich, ma już dziś postawę wspa- 
niałą, a pierwszy jej występ w domu inspektora pelicji, 
przekonał nas o jej dzielności. Tylko dalej a raśno, a żwa- 
wo z młodzieńczym zapałem, a zgodnie w bratniej miłości, 
spojeni dążnością świetnego celu chrześcianie z izraelitami, 
a staniecie cię stowarzyszeniem dobroczynnem i chlubą dla 
miasta. 

Podwoloczyska, 8. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) 
Dzień dzisiejszy zaliczyć należy tak dla kolei Karola Lu. 
dwika, jak i jej odesskiej sąsiadki, do dni wielkich przy- 
gód, gdyż obie spóźniły się dziś znacznie; pierwsza z po- 
wodu, iż jakiś Moskal Majozałowicz Miohajłowiez, 
jadący ze Lwowa pociągiem nr. I, zmarł: nagle gdzieś w 
okolicach Złoczowa, ku największemu niezadowoleniu ja- 
kichś 2 Anglików, których tutaj przytrzymane, dopokąd 
powody śmierci Michajłowieza nie zostaną zbadane, a osta- 
tnie, jak wieść niesie dia 2 prEyczyn nawet: raz dla lek- 
kiego zetknięcia się pociągu w okolicy Zimierzynki z ja- 
kimá kolegą z przeciwnej strony jadącym, a oprócz tege 
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z powodu spalenia się jednego wagonu podczas jazdy. 
Przy zmarłym Michajłowiczu miano znaleźć 45.000 rubli. 

Nowy Sącz. 8. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) D. 31. 
s. m. zgorzały w Muszynce, starostwie nowo-sądeckim dwa 
budynki gospodarskie z krescencją, i karczma zajezdna. 
Ogień powstał z podpalenia. Szkoda ubezpieczona w To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wynosi 
2.40.) złr. 8 

Na drodze żelaznej warszawsko- wiedeńskiej, 

* pomiędzy stacjami Łazy i Ząbkowice, w pociągn towaro- 
wym zapaliły się, d. 23. z. m., dwa wagony naładowane 
lnem; pociąg zdołano uratować, pozostawiwszy palące się 
wagony na linii, z których jeden tylko do szczętu zgorzał. 
Do Warszawy przybyli w tych dniach dwaj kra- 
jowcy syberyjscy z pięciu reniferami i publicznie popisy- 
wać się będą zręcznością w jeździe sankami. Jedną z Wa: 
żuych trudności, jakie się przedstawiają w tego rodzaju 
przedstawieniach, wymagających znacznego miejsca, jest 
właśnie brak w środku miasta przestrzeni wolnej 1 dosta- 
tecznie pokrytej Kniegiem : prawdopodobnie ci mieszkańcy 
ultra-północnych krain zrobiliby najlepiej, gdyby stano- 
w:zo za pole popisu wybrali staw Łazienkowskiego parku. 
Ogródki intra-muros za szczupłe, a renifery, zwierzęta 
powania olbrzymich śnieżystych stepów i nad- 
| ` mie szybkie, nie zaprezentują się jak należy. 
| "U Panna Sarolix Bujanowicz, która wystę- 
| powala w operze włoskiej razem z p. Padılla na scenią te- 
| atra Wiktorji w Berlinie, zaślubiła niedawno, jak piszą 
dzienniki berlińskie, hr. Witolda Mniewskiego. Młoda hra- 
bina opuści scenę. +: 

Legitymizmowi hr. Chambord grozi wiel- 
ka klęska. Jeszcze w r. 1836 przybył do Faryża z Ho- 
landji człowiek, który wylegitymował się papierami holen- 
derskiemi jako Ludwik, książę Normandji, syn Ludwika 
XVI. i królowej Marji Antoinety. Wytoczył on w cywil- 
mym trybunale Sekwany proces Karolowi X. i jego syno- 
wi starszemu, ks. Angonlćme. Rząd Ludwika Filipa kazał 
go atoli uwięzić i wydalić do Calais. Książę Normandji 
umarł w r. 1845 w Delft w Hollandji, gdzie przy śmier- 
ci powtórnie _skonstatowauo urzędownie jego tożsamość z 
ofiarą szewca Simona, Ludwikiem XVII. Zostawił on dzie- 
ci: starszy syn, książę Adalbert de Bourbon, jest poru- 
eznikiem w gwardji króla Niderlandzkiego i nikt mu nie 
kwestjonuje jego tytułów. Córka, księżniczka Amelia, za- 
mężną jest za hr. de la Barre i mieszka w Paryżu. Obe- 
onie ci spadkobiercy Ludwika XVI. wytoczyli proces spad- 
kobiercy;Karola X., hrabiemu de Chambord — broni ich 
$ Juliusz Favre i adwokat holenderski, van Bušen, sprawa 
zaczęla się już 6. b. m. Jeżeli trybunał Sexwany uzna ' 
żełą pochodzenie, hr. Chambord, przepadł na zawsze ze 
swojemi pretensjami do tronu, bo w rodzinie Bourbonów 
obowiązuje prawo ralickie, które młodszej linji przed star- 
szą nie dopuszcza do dziedzictwa. Ks. Adalbert de Bour- 
bon ma być bardzo przyzwoitym i wykształconym czło- 
wiekiem i bynajmniej nie upomina się o tron franouski, 
ale o spadek cywilny po swoim dziadku. 

W Berlinie imar! 3. b. m. po długiej chorobie 
John Prince-Smith, znakomity niemiecki ekonomista. Uro- 
dził on się w Londynie 1809 r., pierwszą młodość swoją 
przeżył w British-Guiana, gdzie jego ojciec był guberna- | 
torem cywilnym. Nieznane jednak dotąd losy zagnały go ; 
do Niemiec. Był on deputowanym i do sejmu pruskiego 1 ; 
do reichstagu. Prince-Smith nie był nigdy profesorem, że i 
jednak po za właściwem kołem uczonych nie było nikogo, 
ktoby tyle zdziałał co on'na polu nauk gospodarczych, za- 
przeczyć temu nawet nieprzyjaciele jego nie mogą. Był on 
przeciwnikiem wielkim takzwanych „socjalistów z katedry“ 
w Niemczech. 
| Jja wyprawiła—jak wiadomo—w październiku 

r. ke r de Jarkanda a Kaszkaru (w-Turkesta- 
Czytamy teraz w bardzo zajmującej relacji tegoż wy- 
słaznictma opisanie straszliwego przez lodowce gór Kara- ! 
korur przechodu, który bez pomocy najętych Tatarów z 
Ladaku byłby się nie udał wcale. Ludzie ci mają być naj- 
dzieliejszymi, na najmniejszem poprze” tajaoym: = przytem 
t : ików w świecie. Upa- 
maj reselszymi ze wszystkich roboto Z wad SA 
. ja 4 mąka jęczmienna, którą dodawszy wody als, SEE 
4%: rajaja i herbata, której nie cukrują, ale zasa Ag mad 
l «< nowiły całe ich pożywienie, a odwaga, zręcznos a P 
A trwałość ich przechodziły wszelkie wyobrażenie 1 mewo 
|) ły do niemego podziwu. „L’on devient ce quon mang. , 
mówi francuskie, a „der Mensch ist, was er isst“, mier 
mieckie przysłowie, o0 też badania naukowe W zupełności 3 
| potwierdzają. Może więc rzeczywiście solena herbata 
sprawia tę dzielność, wytrwałość i wesołość. Wartoby 
sprawdzić | 

Palenie trupów wzięło swój początek — jak 
wiadomo — U Fenicjan jako wypływ ich słońcochwalstwa; 
od nich przyjęli to palenie Grecy i Rzymianie. Było ono 
bardzo kosztowne, gdyż razem s trupem palono różne ko 
zrtowności, kadzidła itp. prócz drzewa, które dla znako 
mitazych osób bywało wi droższego gatunku. Wątpli- 
wości nie może podlega „ładnej, że zakopywanie trupów 
jest co do wpływu ne żyjący toć szkodliwe, a pod 
względem ekonomiczny m p Ea jawnem marnowaniem, 
ale dla pozostałych członk á ny często jawną ruing. 
Zakopane ciala zatruwają grant, jepet 1 wodę zaskór- 
ną, która jak wiadomo, mA tak stanowczy „wpływ NA riz- 

R WĘ: 4 F ++ Nadto, 8 to najważniejszą , zakone. 
wijanie się epidemji. - ' aada a Py 
wanie nie wyklucza niebezpieczen Bo obudze- 
„e? . tyka cmentarna pouoza 
nia się w grobie, gdyż statystys* > . zy GAR? że 
między 100 kościotrupów znachodzi 51ę R aodkopaniu 
7 w odmiennych położeniach. dowodzącyć dk M choć 
l chwilowe w grobie w skutek zapewne 4, F R 

jemi. Nie dziw więc, że ludzie mys ący 0% dawna 
Dk. E AZ Owoż teraz piszą 
się zastanawiali nad paleniem trupów. Ww A e 
z Zurychu, że w tem mieście utworzyło 819 ER 
którego członkowie obowiązują się do spalenia © iż) 
po śmierci. Przyjęli przytem system wynalazku me p: EA 

L skiego profesora, którego nazwiska piszący niestety 
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wymienia. System ten jest następujący: Pod stosownym 
budynkiem wymurowany jest z ogniotrwałej cegły grobo- 
wiec, który się po wsiawieuiu trupa lub trupów herme- 
tycznie zamyka, a z którego wychodzi wysoki komin fa- 
bryczny. Po zamknięciu puszcza się na trupa prąd do 
białej gorącości rozparzonego powietrza, a po najwięcej 20 
minutach pozostaje z niego tylko kupka białych popiołów, 
które albo w popielnicę zebrane albo na polu rozsiane być ` 
mogą. Koszta wystawienia budynku i całego urządzenia 
obliczono na 15.000 talarów, a koszt spalenia jednego 
trupa, gdyby prąd gorącego powietrza nawet miał być dla 
niego z osobna urządzony, wynosi 2—3 talarów. Szczerze 
przyklaskujemy szauownym Znrychianom i pragniemy u- 
tworzenia podobnego u nas towarzystwa. Oby to nie zo- 
stałe pium desiderium! 

Poszukiwania prowadzone w Rzymie 
ma górze Esquilinu, obok Santa-Croce-in-Gerusa- 
lemme, wykryły świeżo bndynek znacznych rozmiarów, 
Część dotąd odkopana przedstawia salę prostokątną, 25 me- 
trów długą, 12 szeroką, której ściany okryte są białym 
marmurem, a posadzka mozaiką żółtą w kwadraty. Odko- 
pano również liczne ulamki rzeźb, między któremi popier- 
sie kobiety, może cesarzowej, cudnej roboty, pysznie udra- 
powane i zachowane wybornie; głowę mężczyzny bardzo 
charakterystyczną, więcej niż naturalnej wielkości i znpeł- 
nie nienaruszoną; tors Bachusa z pantelickiego marmuru; 
wreszcie małą grupę bronzową, przedstawiającą prawdopo- 
dobnie Saturna i Reę. Niedaleko ztamtąd, przy odkopywa- 
niu kilku łaźni prywatnych z czasów Dyoklecjana, wydo- 
byto na wierzch glówną część grupy z marmuru, t.j. tors 
człowieka, który zdaje się obejmować lwa rękami. Wre- 
szcie, przy rozbieranin starego muru, złożonego z ułamków 
kamieni z napisami, odkryto mnogie kawałki, na których ; 
znalezione napisy pozwalają z pewnością oznaczyć linje 
olbrzymiej wazy, mającej po obu stronach emblemata wo- 
jenne, a na frontonie napis dedykacyjny. Spodziewają się, 
że po zupełnem rozebraniu muru, będzie można odbudować 
ten pomnik w całości. 

Z Londynu donoszą, że umarł tam d. 6. b. m. 
br. Majer Rothschild, licząc lat 56. Od r. 1859 zasiadał 
on w Izbie niższej s miasta Hythe i głosował z liberała- 
mi, jak w ogóle wszyscy Rothschildy przeszli w całej Eu- 
ropie do obozn liboralnego. ; 4 

Gazety syberyjskie żywo zajmują się obecnie 
rozbiorem kwestji o potrzebie założenia w Syberji uniwer- | 
sytetu, dotąd bowiem mieszkańcy tameczni, choący pobie- 
rać wyższe wykształcenie naukowe, zmuszeni są udawać 
się do Kazania lub Moskwy, jako punktów najbliższych. 
Podróż zaś daleka i pobyt w tych miastach są tak koszto- 
wne, Że tylko ludzie majętni mogą korzystać z istniejących 


, tam uniwersytetów. 


Korespondencje Redakcji. Pan M K- P. 
w Bydgoszczy: Dziękujemy uprzejmie za łaskawą ofertę, 
z której niestety korzystać nie możemy. Panu L. S. w B. 
poczta Mościska: Niezrozumiałe; prosimy uprzejmie o 
szczegółowa, faktyczne doniesienia. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d. 10. lutego.) 

Kronika teatralna. Dziś (we wtorek) 10. 
pożegnalny występ p. Fr. Cieślewskie go. Przedsta- 
wioną będzie opera w 5 aktach J. Mayerbeera p. t. Ro- 
bert Djabeł. Partję Izabelli odśpiewa pani D o wia k o- 
wska, która ma ją wykonywać niezrównanie,  partję 
Alicji tym razem p. Kramer. 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 
Sprawozdanie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej z L, II., III. i IV. pesiedzenia w roku 1874. 
Na wezwanie filii banku narodowego do przedłożenia propozycji 
na opróżnione miejsca 1 dyrektora i 3 cenzorów, przedstawione 
na dyrektora pp. Józefa Breuera, Augusta Schetlenberga i Michała 
R. na cenzorów pp. Zygmunta Ruckera, Władysława Gu- 
z a Paimion] Bubera, Augusta Schellenberga i Joachima 
ochfelda. Na opróżnione jedno miejsce honorowego asesora przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie, proponowano pp. Chanę 
Jonas, Kajetana Kopacza i Kasiela Kieslera. Izba uchwaliła od- 
pówiedzieć ministerstwu handlu na uczynione zapytanie co do 
możebnego ndziału przemysłowców w wystawie powszechnej w 
Philadelphii, że ze względu na stan przemysłu w okręgu Izby na 
EE tylko udział liczyć można. Z powodu szybkiego usunię- 
cia przeszkód tamujących transporta zboża na kolei Karola- 
Ludwika, zarządzonego za wstawieniem się Izby przez minister- 
stwo handlu, uchwaliła Izba na wniosek radnego p. Joachima 
p. Joachi 
Hochfelda wyrazić ministrowi handlu podziękowanie Izby w imie- 
niu jej komitentów tak za doznaną opiekę w tym wypadku, jak 
niemniej za wszelkie uiepszenia i reformy wprowadzone na ko- 
lejach galicyjskich w ubiegłym reku. Na wniosek komisji prze- 
mysłowej, uchwaliła Izba prosić namiestnictwo o wyjednanie u 
rządu dla tutejszej miejskiej szkoły przemysłowej subwencję 8 
funduszów państwowych na rok 1574 w kwocie dwa tysiące złr. 
Uchwalono poprzeć u namiestnictwa podanie zwierzchności Rady 
gminnej w Przemyślu o ustanowienie rządowej kasy zaliczkowej 
w Przemyk Oświadczono się w Odpowiedzi na dotyczące zapy- 
tanie dyrekcji telegraiów za "SE AA 
w Komarnie. Izba uchwaliła statut pensji dla swoich urzędników 
e" Tha oświadczyła na odnosze zapytanie Izby handlowej 
ug. ;e zupełnie z jej wnioskiem zniesienia opła- 
w Gracu, że zgadza 4 igstach i polecił h 
ty akcyzowej w zamkniętych miastach 1 poleciła swemu depato- 
r aby Sprawę tę, wniesiona już do 
wanoma do Rady państwa, "7 cji Izby. Udziel "I bi d 
Rady państwa, popierał w myśl intencj y. ie ony wiązce 
żę" |: . + sazdy i taryfę dla finkrów i dorożek 
objawienia zdania regulamin JasoJ „skate zd 2 
we Lwowie, uchwaliła Izba zwrócić magi ; ą uwagą , że 
"ak . ci i jednostajneść taryfy pożą- 
ze względu na wygod publicznosci 1 je > - 
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Tyfie za nocną uzuanej, fakrów i dorożek pła- 
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POLSKI 


cono całkowitg taksę nocną — natomiast żeby obowiąskiem było 
fiakrów i dorożkarzy oświetlać wszystkie na stanowisku będące 
fiakry i dorożki, a nie, jak w nowym regulaminie postanowiono, 
tylko pierwszy powóz, a inne dopiero wtenczas, gdy ma ruszyć = 
miejsca. Oświetlenie wszystkich fiakrów i dorożek na stanowisku 
miałoby tę wielką dogodność dla publiczności, że nietyłko łatwiej- 
szy miałaby przystęp do fiakrów, lecz nie potrzehowałaby tracić 
czasu, dopóki woźnica zapali latarnię, co przy wietrze i zawiei 
bardzo było by utrudnionem, często nawet byłoby niemożebnem. 
Gdy przytem i tak publiczność płaci najczęściej już w wieczornej 
porze taksę nocną, gdy dalej zmiana proponowana przez Izbę, za- 
prowadzona jest wszędzie po większych miastach, i zadawalniając 
z jednej strony właścicieli fiakrów i dorożek, z drugiej zaś na- 
stręcza wiele dogodności dia publiczności, Izba zatem mniema, że 
odpowiednia zmiana taryfy przez ogól chęinie przyjętą zostanie. 
Na wezwanie prezydjum namiestnictwa, Izba handlową i przemy- 
słowa wybrała w myśl ustawy z d. 13. grudnia 1873 r., do kie- 
rującego zarządu zaliczkowej kasy rządowej we Lwowie następu- 
jących czterech mężów zaufania: pp. Augusta Schellenberga, 
Joachima Hochfelda, Zygmunta Ruckera i Dawida Goldbauma, 
Izba przyjeła uchwalony na ostatnim zjeździe delegatów Izb hau- 
dlowych i przemysłowych regulamin, i przystąpiła na podstawie 
tegoż regulaminu, który bez zmiany prawie, według projektu 
lwowskiej Izby, uchwalony został, do zjazdu austrjackich Izb 
handlowych. 

Dostawa potrzeb dla armji. Lwowska Izba han- 
dlowo-przemysłowa donosi: Na wielostronue żądanie przedłu- 
było wys. c. k. państwowe ministerstwo wojny ustanowiony w 
ogłoszeniu z d. 15. grudnia 1873 termin do przediożenia ofert 
na liwerunki potrzeb do umundurowania i uzbrojenia c. k. armji 
do 20. kwietnia 1874 do godziny 1Ż. w południe Zresztą zo- 
stają warunki licytacyjne nie zmienione, 

Nowy Sącz, dnia 6. lutego. (Kores. Da. Polsk.) Ceny 
zboża na targu dzisiejszym były następujące: Korzec pszenicy 
od 13:50—14 złr.; korzec żyta od 11:560—12 słr.; korzec jęczmienia 
od 7:50—38 złr.; korzec owsa od 4—450 złr.; koniczyny czerwonej 
42—49 słr.; cetnar siana złr. 1:60, cetnar słomy 80 ct. 


Rada państwa. 


Komisja do ustaw konfesyjnych wybrana, uchwa- 
liła na posiedzeniu swojem dnia 5. bm. przydzielić 
cztery przedłożenia rządowe podkomitetowi składaią- 
cemu się z deputowanych: dr. Weebera, Koppa, Gólle- 
richa, Wilduuera, Russa, Schaupa i Granitscha. Dru- 
giemu podkomitetowi, do którego należą deputowani: 
Tinti, Haase, Sturm, Dinstl i Heilsberg, poruczono 
wypracowanie projektu reformy ustawodawstwa o mał- 
żeństwie. Sprawozdanie w tym względzie polecono de- 
putowanemu Sturmowi. Z innych komisyj zanotować 
tylko wypada, że komisja wybrana do wniosku dep. 
Schónerera o uregulowanie podatku gruntowego, rosz- 
poczęła już swoje obrady nad tym przedmiotem, ko- 
misja zaś budżetowa uchwaliła ustawę, uwalniającą od 
podatku budowie nowe, dobudowane i przebudowane, 
oraz prowadziła dalej obrady nad budżetem ministra 
oświaty. Kiedy była mowa o szkołach średnich w Ga- 
licji, sprawozdawca dr. Suess wniósł następującą re- 
zolucję do przyjęcia: „Wzywa się rząd, aby w szko- 
łach średnich w Galicji, utrzymywanych przez pań- 
stwo, zaprowadził te zmiany co do języka wykłado- 
wego, jakich wymagają wzgiędy na różne części lu- 
dności tego kraju.* 

Minister oświaty dr. Stremąyer rozwijał bardzo 
obszernie stosunki istniejące w szkołach Średnich w 
Galicji; dep. dr. Dunajewski i dr. Zyblikiewicz prze- 
mawiali przeciw, dep. Juzyczyński i Kallir za rezolu- 
cją, którą też podczas głosowania przyjęto. Dla gimna- 
zjów w Galicji uchwalono wstawić do budżetu kwotę 
359.000 słr. w wydatkach zwyczajnych, 38.000 złr. w 
nadzwyczajnych; dla Krakowa na ten sam cel w pier- 
wszym razie 64.000 złr., w drugim 600 złr. 

Komisja zajmująca się wnioskiem dep. Lienba- 
chera o zbadanie przyczyn powstaniu i rozszerzenia 
się kryzys finansowej, postępuje dość powoli w swych 
pracach, o ile sądzić można z tego, co dochodzi do 
publicznej wiadomości. Podkomitet układający pyta- 
nia, które mają być wydziałowi przedłożone za pod- 
stawę do obrad, zaprosił na posiedzenia swoje p. Lien- 

odk ra, jako wnioskodawcę i fachowego; ten podał 
podi zka Czterdzieści pytań do zbadania i rozwią- 
zania. Pytania te zmierzają podobno więcej do zbada- 
nia sprawy, niż do wyjaśnienia atosunków towarzystw 
akcyjnych i przedsiębiorstw kolei żelaznych. Z tego 
powodu dzienniki wiedeńskie nadają im ahata kter En 
kwizycyjny. Po większej części odnoszą się te pytania 
do zmian, jakie po katastrofie gospodarczej w maju 
r. z. zaszły w stosunkach towarzystw akcyjnych i śle- 
dzą za przyczynami konkursu kilku upadłych banków. 
Dep. Lienbacher upraszał równocześnie, aby podkomi- 
tet zawezwał rząd do przedłożenia sobie wszystkich 
aktów odnoszących się do banków dotkniętych w swej 
wypłacalności przez kryzys finansową. Podkomitet po- 
ruczył te pytania jednemu z swych członków do oce- 
nienie i zdania sprawy. A s 

Ponowiły się pogłoski o bliskiem ustąpieniu mi- 
nistra skarbu p. De Pretisa, ale nie mają żadnej pod- 
stawy, jak twierdzą w kołach oficjalnych, owszem u- 
trzymują, że minister skarbu w ciągu bieżącego tygo- 

nia z pewnością wniesie w Izbie przedłożenia o re- 
formie podatków stałych. =. 
. Montags-Revue donosi: Minister skarbu wniesie 
jutro w Izbie deputowanych ustawę o uwolnieniu łą- 
czących się z sobą banków budowniczych od opłat. 

© samo pisme mówi, że komisantom tureckim po- 
wiodło się zawrzeć pożyczkę 8 miljonów funtów steri. 


Klub polski w Wiedniu. 


Z odbytego na dniu 5. b. m. posiedzenia koła 
posłów polskich w hotelu Brytania w Wiedniu, do- 
wiadujemy się, że rozpoczęto tam obrady nad nowym 
regulaminem klubu, ułożonym przez podkomitat, wy- 
brany na samym początku sesji z pp. Grocholskiego, 
Mendelsburga i Smarzewskiego. Nad tytułem strawio- 
no 5 godzin czasu — bezskutecznie, albowiem pod- 
komitet zaproponował tytuł: „Statuta klubu poselskie- 
go“, tytuł jak widzimy tak blady, że mógł się stóso- 
wać do każdego innego klubu nietylko w Europie ale 
1 w Chinach. Część posłów tedy, niezadowolona s tej 
tendencyjnej bezbarwności , poparła usilnie wniosek 
Chrzanowskiego, który się domagał nazwy: Statut po- 
słów polskich. Sami Niemcy i wszyscy inni cudzosiem- 
cy nazywają nas Polakami, a my naraz przez usta 
reprezentantów naszych, zaczynamy się wstydzić i że- 
nować tej nazwy. I któżby się spodziewał, w delegacji 
polskiej znalazła się wiekszość , bo (na 38 obecnych) 
20, którzy się sprzeciwili nomenklarurze polskiej, a 
najenergiczniej gardłował przeciwko : p. Juljan Czer- 
kawski, poseł stolicy, który w swej mowie kandy- 
dackiej zamiast programu przytaczał wyraźnie wiersz, 
przypominający każdemu Polakowi, że jest Polakiem ; 
za pierwszem zaś pojawieniem się w Radzie państwa 
Glubując używał formuły świętojnrskiej. Postępowanie 
takie odpowiada zupełnie stanowisku bezcharakterne- 
mu, jakiem p. Czerkawski odznaczał sie przy wszy- 
stkich występach swoich politycznych. Czerkawskiemu 
sekundował p. Smarzewski i t. p. Przeciwko 13 gło- 
som zapadła uchwała w myśl propozycji podkomite- 
towej. Mniejszość przez Polanowskiego zażądała unie- 
ważuienia jej — ponieważ była zdania, że 10 braku- 
jących posłów ma również prawo decyzji, i w tym ce- 
lu należy wyznaczyć nowy termin. I stała się rzecz 
osobliwaza: część wotantów za wnioskiem podkomite- 


towym przyłączyła się nagle do protestu, i obalono 
uchwałę niedorzeczną. 


Ostatnie wiadomości. 


Jutro cesarz austrjacki wyjedzie po południu s 
Wiednia do Petersburga., Ze strony władz galicyj- 
skich czeka go przyjęcie w Oświęcimie i Trzebini. 
Jeżeli z Petersburga przyjdzie do zwidzenia Moskwy, 
natonczas być może, że powrót cesarza nastąpi przez 
Galicję. 

Stara Presse pisze: „Według tego, jak donoszą 
s Potersburga, niemiecki następca tronu miałby się 
jeszcze zatrzymać w Petersburgu podczas pobytu tam 
cesarza Franciszka Józefa.” 

Na ostatnim balu dworskim cesars jak zwykle 
rozmawiał z wielu posłami. Z deputowanych naszych 
cesarz zaszczycił dłuższą rozmową profesora dra Du- 
najewskiego. 

W miejsce Leona Sapiehy, Wł. Stadnickiego i 
Leopolda Majera, którzy, jak wiadomo, wystąpili s 
rady zawiadowczej kolei Karola Ludwika, Korporacja 
ta przybrała tymczasowo na członków swoich hr. 
Ludwika Wodzickiego, br. Simbschena i dr. Weissa. 


Od walnego zgromadzenia zawisło potwierdzenie tej 
kooptacji. 


C 
Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 10. lutego. Dzisiejszą Wiener 
Ztg. umieszcza list cesarza do prezydenta mini- 
strów ks. Adolfa Auersperga, w którym cesarz 
wyraża swoje uznanie za oględność rządu w ob- 
myślaniu środków przeciwko nędzy objawiają- 
cej się w niektórych okolicach p ństwa. Chociaż 
tylko pojedyncze miasta i okręgi dotknięte zo- 
stały stagnacją handlową, nieurodzajem lub epi- 
demja, to jednak cesarzowi leży na sercu, aby 
wszystko uczynić, byle tylko uciśniętej ludności 
wszelką możebną przynieść ulgę. 

W szczególności życzy sobie cesarz, aby 
zwrócono uwagę na konieczność popierania bn- 
dowli w interesie publicznym lub ekonomicznym 
przedsiębrać się mających, i aby tym sposobem 
nastręczono klasie pracującej możność zarobko= 
wania. Cesarz wyraża przytem przekonanie, że 
dążności rządu w tym kierunku otrzymają tak- 
że poparcie od ciał reprezentacyjnych, a minie 


sterstwo ma w tym względzie odpowiednie po- 
czynić kroki. 

Wiedeń, d 10. Intego, 10 gods. 40 mint. 
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Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosstów 


evalescière du Barry 
z Londynu. 


żołądka, wer, Żadna choroba nie oprze się delikatnej „Revalescióro du Barry,“ która bez lekarstw i kosztów usuwa wszełkie cirepienia 


astmę, kaszel, 
krwi, szum w 


| 
Certyfikat Nr. 68.471. 


| auie, 
ciężaru mojej staroś 
mój jest zdrów. 
dosyć długia Ao mę 
czenie publicznie ogłosić, 


miał lat JU, jednem słowem, jestem 


Z szacunkiem i wdzięcznością 


mnnm + i! 


kaszel i dijarję, a t (RU podziękować za zbawienny skutek twojej „Revelescióre du B.wry.* 
+, oraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. 


ów, Piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
USA: h, nudności itp., nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gaściec, biednicę. 

wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom. 


205% 


mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twojej cudownej „Revaleasciare du Barry,“ nie czuję więcej 
e, a liczę lat 34. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak dobrym, Że szkieł nie potrzebuję, żołądek 


zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam 


piechotą, umysł mój jest jasny, A pamięć moja odówieżyła się. Proszę Pana, abyś raczył to moje oświad- 


Ka. Perer Castelli, proboszcz w Prunetto. 


Wiedeń, Praterstraste, 22. mja 1871. 
Cierpiałem na kurcze żołądkowe 
L. Grossmann. 


nRevalescióre du Bar 
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Nowo arządzony handel 


KAMILA STRZYŻOWSKIE 


we Lwowie, ulica Malicka Nr. 4, 


e 
UE uć 


e" 


Kwiaty francuskie, Wachlarze balowe, Gorsety paryskie, 
Watążki, Aksamitki, Gipiury, Blondyny, Gazy, 
Krepy, iluzje brukselskie, Crêpe de Iys, Tarlatany, 


Orguntynmy we wszystkich kolorach 


wie wiedeńskiej. 
Chustki, Zarzuiki it. d. 


e w największym wyborze. 


wory toaletowe z najpierwszych składów Loidynu i Paryża 
Bo o pznia*BR wkzajzypu wy stepniejszy cia i 


i i IAA swl zal g”e*Hin- 
"BF" T .askawe zamówienia wypełniają się spiesznie i akuratnie. 


Znakomite PRAGSKIE EĘKAWICZKI, wyszcze: 
gólnione i wynagrodzone medalem na wysta- 


Krawatki, Kotnierzyki, Manszety damskie È męskie, 


1075" 14? 
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KANCELARJA | Do wydzierżawienia 


adwokata krajowego i doktora praW dobra Pohoryłce i Turkocin w staro- 


HENRYKA STARZEWSKIEGO |. moga aain oną. 


znajduje się we Lwowie, w kamienicy p. 
Saara na Iszem piętrze przy ulicy Teatralnej 
pod l. 7 nową. 1225.1—3 


Przez pierwsze kolegia medyczna w Niem- 

czech rozbierane « przez wysokie c, ko Næ 

miestnictwo we Węgrzech dla swej wybor- 
nej użyteczności koncesjonowane 


Płótno gośćcowe 


przeciw pośćcowi, reumatyzmowi (rwaniu: 
członków, postrzale), róży, knrezom wszel- 
kiego rodzajn w rękach, nogach, a osobli- 
wie przeciw kurezom w żyłach, przeciw 
gośćcowi w głowie, opuchnięciu członków, 
zwichnięein i kłuciu w hokach, daje się s 
pewnym skutkiem użyć jako szybko dzia» 
łający pierwszy środek. Sławny lekarz dr. 
Hofeland mówi w swojam dziele medycznem 
jak następuje: Jest dwa rodzaje chorób, 
przeciw którym nie ma żadnego środka w 
medycynie, a te są, gościea w głowie i po- 
dagra. Te słabości leczy jedynie powyż- 
szy środek. 


tnia 1874 roku. 
Bliższych warunków udziela kancelarja 
adwokata dr. Adama Horvatha we Lwowie, 
ulica Kopernika |. 22. 1226 1—1 


Poszukuje się 


Guwernantki uw bony. 


Poszukuje się guwernantki lub bony, lu- 
biącej dzieci, średnich lat, z dobremi świadec- 
rwami, we Lwowie dła wychowania trojga 
dzieci Zapewnia się dobre utrzymanie. 

Gferty przyjmują się ped eyfrq, La T. 
we Lwowie, przedmieście Jano- 
wskie Nr. 52. 1228 1—3 


<M 


BILARD 


z marmuro wi 


w najnowszym guście 


płytą, z fumowanemi bandami, 
bardzo mało używany, jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w kawiarni Józefa Her- 

mana, ulica Ormiańska nr. 8, 


1217 2—3 


| LWOWSKIE i 


JTOWARZYSTWO STOLARSKIE 


we Lwowie, przy placu Dominikańskim 1. (131 st.) 1 u. 


poleca swój własnemi, z najsuchszego materjału i podług najnowszych i naj. 
gnatowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obfcie zaopatrzony 


SKLAD MEBLI 


oraz wielki wybór 


luster, materyj na meble, dywanów, sukna na podłogi, karniszów 
| i kutasów do okien; jako też mebli giętych i mebli żelaznych 


ZES” po cenach stałych i niskich. gft 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty 


i uskutecznia takowe pod zaręczeniem npiesznego i dokładnego wykonania. 


1057 


Homeopata 5; 


KASPEROWSKI 


przeniósł się na 1l, Wekslarską 1. 4, 


Zastrzega się przed. (SZNed5t WOM 


Cukier w mączce 
czysto słany funt 32 cni. 


JE, ił 2689 


Wielka oszczędność czasu! 


Co tygodnia 


świeże Bydlinki i Sielawy. 


SŁONINA gruba i topiona 
Junt 44 ent., poleca 


Karol Klimowicz. - 


ww” magazy mmie 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


. a nás . 
W pakiecikach wraz z przepisem użycia Wiele anonsów, szczególnie do zegarków otona 1198 3—3 pod warunkami najprzystępniejszymi. 
5 dwójni cych się, wyrachowanych jest tylko na to, ażeby zla JI 
po 1 złr. cnt., podwójnie na rastarzałe 3 kt, A ROK AJ Na, ; i 
f * ` , z pać w sidła mieszkańców prowincji, Nie powinno st =" 
cierpienia 2 złr. 10 cnt. Również sławny zatem kupować zegarków, ktorych kupcy dostatecznie 
nie gwar: niują. Kupione M unie Zegary moga hy 
zwrócone, dub według upodobania, zamienione, to Jest 


Paryski Plaster -powszechny 


‘Składy fortepianów 


dowodem ogromnej rękojmi, 


Cudem nowych czasów ke 
uiażnaby nazwać maju dobrze uregulowane i dwutoczną 


i i i i i ję p 4 żna j abyć za bezcen. 
odgniotki. Słoik x przepisem użycia ko“ * 2 R - NEJ Eo © GO GEE LAC „okap 
. å : ; LU D w K U | K ażdy korzysta ze sposobności i miech Sie 
sztuje 35 Ct. 4 20 ct. Za opakowanie 20 ct I A [A A aopatruje w sjerzel mezlędny ik uieczny Ww każdym 
we Lwowie i Czerniowcach. Jawn 


We Lwowię do nabycia w apt. pod Sre- 


brnym Orlem Zygm. Ruckera, W Krakowie 


w apt Ermestą Stockmara. 1227 1—? 


ME Z: © zir. TĘ 


pozbędzie się każdy nąjaporczywszej 


MIGRENY 


za pomocą średka zewnętrznego, zu- 
pełnie mieszkodliwego i świetnie wypróbowa- 
nego od przeszło trzech lat, 

Zą przysłaniem 2 złr., lub za zalicrką 
pocztową przesyłam ten Środek wraz a in- 


na ramy wszelkiego rodzaju , odmrożenia i, 


—Mr. Edward Madejski, 


lekarz - homeopata i organop. we Lwowie, 
1069 ulica Sobieskiego 1. 18. 13—15 


GŁÓWNY SKŁAD 


we Lwowie ulicą Kopernika L 3, 
poleca największy wybór 


FORTEPIANÓW, PIANIN | FISRARMONIJ 


z najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich, 
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany: 

Bósendorferu od 600 do 1000 zlr., 
Róhnischa od 700 do 900 złr, Bech= 
steina od 750 do 1000 zir., Ikapsa po 
650 złr., Ehrbara po 560 złr., Schweig- 
hofera od 450 do 650 zir., Marschalla, 
Fritza, Hólzla i innych od 380 dc 500 złr., 
Stelhamera po 360 złr., Pianina pä- 


BE” Gwarancja na lat 10. TĘ 


EF udzież wypożyezalnia.E 


PF Sens 


a c ję "TB 


wywołują następujące wypróbowane wynalazki: 


Już mie potrzeba frotera! w y) 2 chińskiego srebra, zamykająca się, a przyrząd jest tnki 
harna.pasta kanczakowa połyskująca, która? iż jod rana do wieczora pisnć nia mozna nie maczzjąc 
nadaje posadzce najpiękniejszy połysk i trwałdáć prze- $ i npływanie atrnmentn. dbwalnia tegnlować można. Pa- 


wyższa wszystko i kosztnje 80 ct. na jeden pokój. Pa- leca się tę rączkę przedewszystkiem podrózującym, 
Sta ta czyni zbytecznem wszelkie froterowante i łatwą 
jest w użyciu. I szczotka do posadzki kosztuje 
1 złr. g 


Patent amerykański. Zdrowe pię-? 
kne, białe zęhy utrzymują się przez używanie nowo- ^ 
wynalesionych elektrycznych uzczateczek kaąauczukawych 
Sake. dla chorób .uat), I sztrka 90 ct., 1złr. 50 ct. 
kosztuje przyrząd parowy dla zneutralizowania zepsu- 
tego powietrza, Niezhędnym jest on w azpitnlach, 
azkołach, urzędach pracowniach a nawet w$ 
aalannch. Maszynka ta zrobioną jest bardza mister- 
mie z pezłacanego bronzu, tak, iż meśna ją uważzó za 
apłuwaczkę. Jedna sztuka kosztnja 1 złr.. a flaszka 
perfumdw desinfekcyjnych 60 (Wystarcza na 50 razy). 


Dla ochrony osoby i bezpieczeńatwa własności 


niezbędną jest dohrn hrań, a jest nią poprawny 
Lefamoheux-rewolwer z klapą bezpieczeństwa, z, 
adwójnyra obrotem, z gwintawaneini sześcią lufami, * 
ak, iż w minucia daje się sześć pewnych strzałów ; jest | 
o brog non plus ultra, jedna uztuka 7 milimetrów 4 
13 złr., 100 nabojów $ tłr.; 1 azt. 9 milim. 15 złr., 100, 
nab. 3 zir, 50 ct.; 1 szt. 12 milim. 17 złr., 100 nab. 4złr. 
PistolBty kiaszonkowe damasceńskie z jedną 
lufą, 1 ast, 1 złr. 0 ct, z dwoma lufami 3 złr. 40 ct. ? 
życia. Jeat to re spiżu zrahiond nartę- $ 
dzie, które do obrony osohistej hardzo się nadaje; fason ) 
ego bowiem nadaja wielki zapęd; a jest tak mały, ie% 
ażdy go w. kieszeni nosić moze, sztuka 5U ct. 
ktro-galwaniczne pierścienie. Jest ta bardzo 
ważny.j dla każdego czławieka niezbędny wynalazek. č 
Najznakómitsl lekarze uznali, że galwanizm bardza ka-$ 
rzystnig wpływa na poniżej wyszczególniane chorchy.ę 
Weding zrównania znakomitego paryskiega lekarza, spo-$ 
rządrane pierńcionki w każdej objętości z nowego złota, ) 
w którego wnętrzu znajdował się drut elektryczno- 
maguetyczny, a ten sprawiał skutak, iż wszelkie cier- 9 
pienla raumatyczne, nerwowe, sercowe Itd. ustawały. ? 
Taki pierkefeh kosatnje tylka 90 ct. a ze strony leka. ? 
rzy pojeta wą każdemu do noszeaia go. 
Każdemu podróżującemu ś na hemoroidy cier-4 
piacemu poleca się poduszki nnpełniane po-? 
wfetrzem, na ktorych można siedzieć iapać. Szcze- 
gólną własnością ich jest to, że mało miejsca zajmuja, 
edeli się powietrze wypuści, sztuka kosztuje złr. 3—4, ? 
Zwycięstwo umiejetności, Nowa sparzadzony 
przyrząd do oddychania, przy którega użyciu pozbywa $ 
się nieprzyjemnie czuć się dujacego oddechu, Moźna da-» 
Sta: tylka w podpisanym magazynie. Szczególnie pole- 
ca się palącym tytoń. Duża flaszka z instrukcją 90 et.5 


Dobrodziejstwo wyświadcza się każdemu dziecku 
przez użycia poprawnej butelki do ssania : można się 5 
obejść bardza łatwo bez mamki. Dziecię może przyj-2 
mawać pożywienia leżąc a nawet spiąc. Płyn uchadzić 
jąkhy a pierai. Tylka matki mogą ocenić daniosłość > 


,prawdziwie hawańskiemu. 


wrzędnikóm, doktoram, uczniom. Sztuka kosztuje | złr., 
do tego tuzin piór napoleońskich 15 ct. 

Havanna- Bouquet, zn 1'/, ct. cygaro na 30 ct. 
a to w ten spogób: Najlichaze cygaro zamienią sle 
esencją Havanny w prawdziwe hawańskia. Esencja ta 
wytłacza się z korzenia j łodygi prawdziwej zachodnia- 
indyjskiej rośliny. Zapach taklego cygara równn się 
Flaszkn wystarczająca na 
050 sztuk 1 złr. 

Medyczne mydło te smoły, zwane cudowna ma- 
ńcią; akuteczny rodek na wszelkiego rodzaju wyrzuty 


,naskórne tak dln dzieci jak dla dorosłych. 1 sztuka 


x instrukcja 25 et, 

i Precz z bolem zębów. Po zażyciu kilku berliń. 
skich kropel od zębaw, nataje natychmiast wazelki hól. 
W razie nieakutacznoścł zwracn się pieniądze. 1 fa-; 
szeczka z objaśnieniem 80 ct. 

Praktyczny wynalazek. Nakoniec ndala aię wy- 
należć pronzek, do którego. dodawszy wody, otrzymuje 
sią ozarny atrament. Wynalazek ten przewyżazn sam 
aiebie. Paczka wystnrezająca da kwarty wody kosztuje 


4 tylko 20 ct. 


Oszczędność. W każdym domn powinne się znaj- 
dawać nowa wynalezione ruchome żelazka do praso- 
wania. Przez nie zaoszyozędzn się pieniądze i czas. Zn 
5 ct. bowiem kupionem drzewem, można kilka godzin 
dziennie prasować; nie potrzeba grzać duszy w piecu, 
ażeby rozegrzać kelnzko. Takie żelazko daje się łatwa 
trzymać i prowadzić, a można niem dwa razy tyle wy- 
prasować co zwykłem. 1 sztuka wraz z piecykiem ka- 
Sztuje tylka 3 złr. 50 ct. 


Perski sposób- farbowania włosów, za pamoeą 
kórega siwe włosy stają się wędług upodohania alha 
brunatnemi, alho czarnemi; przyczem zachowują natu- 


$ ralnn świeżość. Wyrabhia się go z ziół i dlatego jest cał- 


kiem nieszkodliwy. 1 paczka z instrukcją 3 złr. 

Proszek perłowy do zebów! Faktem jest, że 
dzieci przy dastawaniu PR mocne eiarpią boleści. 
Najlepszym uznanym środkiem przeciw tym halnm jest 
właśnie powyższy proszek perłowy, który sprawin, że 
dzieci nawet nie czują, kiedy im zęhy' rosną. Cana 90 ct 

Proszek przeciw poceniu sie nóg. Nie dopuszcza 
potów i neutralizuje nieprzyjemny „odór. Pudełko ko- 
Sztuje 50 ct. i wystarcza na 5 miesiące, 


Krople żołądkowe, które leczą radykalnie wazel. | Tpz=== w 


kie boleści żołądkowe, brak apetytu, trudne trawienib, 
katar, zgagę itd. 1 Haszeczka z instrukcją 30 ct, 

Jedyny środek: zaradczy przeciw kurczam w no. 
gach; tylko angielskie pończochy arteryjne mogą sku- 
tecznie wyleczyć ten nieznośny ból. Pończocha taka 
kosztuje 2 zir. 50 ct. 

Esencja Herkulesowa. Escncja ta wzmacnia za- 
rost głowy i za pierwszem już użyciem włosy nie wy- 
padają; przytem łuska na głowie znika i nigdy już nie 


tego dabradziejstwa. Sztuka 60 ct. Bardzo misternie. powraca. 1 fiaszeczka z instrukcją 60 ct. 


zrohiańm et. 
Najnowszy wynalazek chirurgiczny. Angielski" 


przyrząd lewatywy, którą mażna bez czyjejkolwiek pa-> 


Praktyczne i tanie. Da znaczenia hielizny i wy ||| 


ciskanin pięknego alfnbatu na bieliźnie, nadaje się bar- 
dzo mój atrament chemiczny, którego flaszeczka wras 


Za wszySikic zegary poręczaumy 
tak jak zegarmistrz. 

bardzo elegancki zegar ż pięknie wyrobionym bron- 

zawym i emaljowanym cyterblatem gir. 1-30.— 1 taki 

sam z emaljowama iarcaą porcelanową ziri 1:60. — 

1 taki sam z przyrządem du bicia godzin złr. 2780. 
Każdy z tych zegarków z budzikiem kaszinje a 

20 ct. więcej 

I zegar w dużym formacie i burdza pieknie przyozda: 
-biony, tarcza porcelanowa zir. 280, 3:20. — 1 takt 
sam z przyrządem da bicia godzin złr. 3790, 4:50. — 

| 1 zegar na przodzie pięknie malowany, ze złoconemi 
ramami lub najpiękniejszą raeżbą , wszystkie z przy- 
rządem do hicia, złr. 5, 6, 7, 5 

Salanowe zegary bronzowe u nakrywa sazklanną i po- 
atumentem, bardzo piękne, zir. 2, 2:60. 

1 zegar w większym formacie zir. 3-30, 4, 4:50. 

$ segas angieiski do podróży, bardzo dohrze urządzony, 
s budzikiem, który pewLije nie da zaspać, z pudeł 
kiem. złr. 5. — 1 dabrze uregulownny kieszankawy 


> 


Prawdziwą. ozdobą każdege salonu sq ałynne wie- 
deńakie zegary wabadłewa, którę sią nakręcają iylko 
'raz na dni ońm, w pięknej SC eali dłngiej i gustownia 
przyezdołbicnej zkrzynea , kosztuje sir. 19; a taki sam 
£ przyrządem do bicia godzin złr. 28. 


Angielskie zegarki kieszonkowe. 


z kdrdzo piękną nakrywką, z pięcioletnią gwarancją, 
są to w agóle majpawniejsze i najlapaze zegarki, jnkie 
kiedykolwiek dotąd wyrabiano. 

1 chronometr cylindrowy zir. 9'68. 

1 taki:gąm: pozłacany w ogniu złr. 10-50. 

1 zu szkłem kr, ształowem złr. 10:50. 

1 poełacany sir. 11. 

1 na obie strany kryty, sawonet, złr. 13:50. 


kosztowały, obecnie tylka złr. 18. 

Ankry, przepysznie ozdobione, ze szkiełkiem kryastą: 
łuwem złr. 15:50. 

Angielskie zegarki sztuczne z filigranawym werkiem; 
zir. m, 

1 remontoir bez kluczyka złr. 12:50. 

1 w najprzedniejszym ga.unku sir. 14. 

I z podwójnem szkiełkiem kryształowam, tak, iż hea; 
otwierania zegarkn można werk widzieć, złr. 10-50. 

å taki sam ankier złr. 1350. 

Zegarki damskie wytworne i eleganckie za aztukę 
złrs.12g15, 18) 

MG Wszystkie gaiunki zegarków, a nawet i takie, 
mtórych tu nie wymieniona, sprzedaja się taniej jak 
wazędzie, Dabry regulowany zegar słaneczny z kam. 
pu; w formacie kieszonkowym, według którega mo 
ma regulować każdy zegarek, kosztuje tylka 25 ot, GR] 


Łańcuszki do zegarków ze złota talmi 
aajnawszego i wytwornego fasouu, podobne są zupełnie 
1e azezerożłotych, gdyż robota ich nie ustępuje w niczera 
tym ostatnim, a pałysku i kolaru złota nia tracą nigdy 
1 sztuka pa ct, 70, ©, ziv. 1-20 i 1-50. 

1 aztnka pięknago wyrobu złr. 1:56, 2, 2:50 1 3. 

aztuka długn na szyję zir. 180. 

taka sama artuka piękniejszego wyrobu złr. 3:50, 
sztukn prawdziwie srebrna 13. próby pozłacana w 
agniu zir. 3:50, 4. 

1 taka sama sztuka na szyję zlr. 5-50, 6:50, 

Medaijony w najpiękniejszym gatunku 

po ct. 50, 80, zir, 1, 1:10. 

3%  Medaljony srebrne 13. próby 

pu złr. 2°50, 3. | $ 

garnitur kolczyków, w ktorym się znajduje 6 różno 
radnych przedmiałow biżuterji, kasztuju tylko ct. 60 


Wszystko ta można dostać tylko 
w wielkim nowym Bazarze 


Amerykańskie duplex zegarki, które dawniej 40 t 


m. na bab 


A. FRIEDMANNA, 


w Wiedniu. Pratorstrasse 26, 


najsrzeciw Tcalru Karala. 


mywać można tylko przez powyższą firmę. 


chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i 


| = Bardzo tanio! Și 
Wyprzeńaź bacików damskich i dziecimych 


RUDOLFA SCHWARZA 


(plac Katedralny l. 8.) 6—? 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzym. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


1002 11—? 


alicyjski Bank kredytowy 


przy ulicy Wałowej pod 1. 4. (w iokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych), 
ww y” daje 


aS 


dalej przyjmuje WKE A 


g 


B procentowe za 


6 
7 


strukcją używania i zachowania sio. lisandrowe od 360 do 600 złr. Ograne razwajcarski zegarek, z dwuroczną gwarancją, fason A 
P : : rai bardzo eleganch: í z Lardzo gustownym łańcuszkiem 
instrumenta znacznie taniej. 1089 ,6—?| ze słuta taimi, zdr. 4-50. 


aty 


A za 14 


” Za, To 


aso 


S-dniowem wypowiedzeniem 


n 


DKI 


e 


na książeczki oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po 6+0d sśa. 
Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia. 
Dzial Zastavo nn i €% 9 


osztowności, złote i srebrne przedmiąQąt 


1 taki sam pozłacany złr. 14:50. l 


daje zaliczki na k 


« 


zakład kredytowy wlościański 


659 


6 


ASYGNACJE 


procentowe z 36 dniowym terminem wypowiedzenia i 


które przynoszą o 


1005 8—? 


aD Kb iv i «> S-74*%G- na i€>. 


Ces. król. uprzywil. galicyjski 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


KASOWE 


ej 


zje) 


29 77 


Również nabyć można w zakładzie 1 kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na składzie 
Pierwsze 


} prócz stałych 6, także i dywidend 
nadto mogą być na mocy ustawy lo a 2 ftpca 1868 


naszym w Wiedniu, 


ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. 


Gulden-Bazar, Praterstrasse 6%. wyroby zatem nasze otrzy 
Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu. 


Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrohów fabryki najkompetentniejszej KU Austro-Węgrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwajania, ponieważ powszer 


i>yrekcja. 


1007 6—? 


zakładu kredytowego włościańskiego f Sith pi 100, 500 | 1000 E r. à 


€» a wylosowane będą w przeciągu łat piętnastu. 
l. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane. 


Gun iqllecepn= HBzunwzu R» 


Wyciąg z Cennika zawierającego 1000 wzorów. 


mocy przyjmować; mamot osłabione i ebore osoby ma-4 % pędzlem tylka 75 ct kosztuje, złr. 
ROWÓW „iS Wodnie a tęcza jah h Najnowszy Erase igielnik. Piękny igiel. John Bull, A fajka i cyhuch w jednej sztnce Ą (> Takież same piękniejsze . . . je 
mac PaE daue Ozi Fr i” lini uaiac PEt rego dE OR 00 | z pianki i hursztynu w pudełkn . . .. 2 Takież' najlepszego gatunku i największe . . 
dlna rączka do pióra. Gdy esaari Napole- | azi igła takiej długości i wielkości, jakiej kto Żada É Joha Bull, fajka z rzeźbionemi figurami a Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu 
on IM. pisał dzieło (Juliusz Cezar), polecił ażeby któryś, Jgły nia rdzewieją i nie potrzeba ich szukać, 1 uszka | dełk sy i U. A z 
£ Bole czo nzych ak: zrobił mu taką rączkę, ) kasztan 45T : 1 p i w pu 107. c OIRWNIONECJOWOWNO © 277%, | z i mozaikową robotą R E a 
T t i t ióra è >. i ; i n e 3 
Ko Uber Naeka ponja? sę tto zadna atena, I: TOT, „pły TSRYGEE PE T RNE ril John Bull, fika boz bursztynu w padsiku | 1 Pierwsze Bursztynowa cygarnica w pudełku . . . . 
aenta raną E ea NORA O e E m e kawogią (pałę? fajka wielka najpiękiialima . . „ | 5 fabryczne Stowarzyszenie Jako CZENIE 
Wszystkie wyżej wy tężesęqą artykuły dostanie w Austrji tykko-w niżej podpisanym peiors a fajka z cybuchem i kutasami . > | 1 wyrok Garnitur bursztynowy do oygar i do cygaret 
magazynie BAZAR FRIEDMANN, w Wiedniu, Prateratrasse Nr. 26. Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i | . k: w pudełku . . . «. « « e 
— -— bnrsztynem ... . w e 0 . «*. sg a z pP 1 a n Kk i Garnitnr zawierający cygarniczki do cygar, 
+++ > > + + + © + + 1+ + + + + + + + + Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . . | 1 szta ą 3 cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem . 
+ f r Niemiecka fajka w pięknem okucin z chiń- s icznej pianki Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń 
+ ; skiegóysfdbrar ne a e. AT . 2 2 1 bur i zapałki w pudełku. . © « » es.’ 2 
+ roz ę raso W d ne Niemieckz fajka bardzo wykwintna w pudełku | 5 szt ynu. Garnitnr: fajka, cygarniea, jedwabny kapszuk 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą | 2 w =Ę pw w skórzanem pudełku .  Pfjy d6 2 
* z fabryki Tureckie fajki rozlicznych fasonów . . . . |1 yłąc zny skład dla Garnitur: turecka fajka z e w cybu- 
me P ka P 92 "rh le „ chem i bursztynowym mundsztnkiem, ey- 
+ , M t p g Wi s Tureckie poka fajki z bronzową pokrywką . || 5 AUST RO-WEGIER . a3 garnica i jedwabny kapsznk na tytoń w 
+ Ad. Ig. au nera l yna we iedniu RUM ry Sty 3 MAO CD © |M; z pudełku skórzanem . . . . . « . « . 2 
4 i bo: p ajka kawiarnian koła MSY i x E e 5 Jh |» 
| jedynie pewne i niezawodne tak w rozczynie ciasta jak we fermencie Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i | 2 Tew, Br sa aby 1 A — 2 
| i zp A 00 4 . p P s ar i cyga m i 
+ przy gorzelni, jedynie odszczególnione na wystawie światowej zzo da dzpraa wi do poniewa | r Fhe fajka ze Diany cybuchem ze 
a y s Ed 1a4a orze ZY | SE „adi L. > 3 Ź 
+ odznaką honarowA (Ehrendiplom), i jąco i chłodząco sztuka. . . . . Arg | A Praterst 66 sanio e be cygarnicą w skórzanem s 
foch _. Ba z La i i pi i t. . juc u + 9 s 0 « WT wg Ww 
o 50 procent silniejsze od MSZ stirich do dziś znanych 1 tak dla gospodyń x kantem A. D W lt, 2,5 i gi" ata pe ar a palenia, składający się 
4 i + : p a , ybuchy PEAR RAJ omp £ aleni: jący | 
domu jak też dla gorzelnika, według swej pewności jedynie do polecenia: moe sto o Paste wy- | ê z fajki, o garnicy do tygar i papierosów, 
x : ięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi || i krzesiwa, kapszuka na tyton, lontu, maszyn- 
Jedna szczególna próba do przekonania, że zalecane drożdże przez PI peer, zwieśżętami, tad ea | : Sala ck RENI FON y ód w. 4 5 
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Właściciel i wydawca: A. J. 
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nadspodziewanie wymaganiom zadosyć uczynią. 
hè Ohatalęwać można tak najmniejszą jak największą ilość, każdego razu przy po- 
też łaskawie oznaczyć raz na zawsze dzień wysyłki, za zaliczką pocztową. 
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Z drukarni „Dziennika 


detail. — Zlecenia wykonują się «8 pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką. 
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Na żądanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do 
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Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicza 1. 52. 
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